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T akże dyskusja
Ł.WÓW 35. października.

R^ecz dziwno, rząd austriacki, który Btwo- 
rzyła koalicja, a który miał być parlam entar­
nym w ścislem tego słowu znaczeniu i według 
^Bzelkieh reguł konstytucyjno reprezentacyjnych, 
łOBtawił sobie za zasadę programową szczerość 

otwartość, po kilknnastomieBięcznym żywo 
ie padł, bo tej właśnie y.ayidy urzeczywistnić 

nie mógł. Ani chwili nigdy nie wątpiliśmy o 
prawdziwości intencyj księcia Alfreda V n 
iisehgraetza, ikr! o jego dobrych chęciach: być 
Bawsze szczerym i wszędzie otwartym — ale w 
oalieji samej, jako takiej, mieściło się srodze 

dużo nieszczerości i braku otwartości i właśnie 
dla tego system koalicy ny, który znalazł wyraz 
w gabinecie księcia W indischgraetz*, mieścił 
* sonie od pierwszej chwili zaród śm ierc i: mu- 
dał paść Łudzono siebie i d ru g eh , gdy mnie  ̂
Olano, że będzie można zaprządz do jednego j 
'ydwann żywioły, które dotychczas w rażącej pc 
iostawały sprzeczności i które zażartą prowa- j 
dzily ze soDą wojnę. Żc się jednak takim odda* 
wano nadziejom, a raczej złudzeniom, w tern 
właśnie mieścił s:ę brak szczerości i b rak  
otwartości. Koalicja jako system parlam entarny 
runąć musiała, paść także musiał rząd, który 
tej koalicji był wyrazem.

Z konieczności państwowej, dla załatwienia 
niezbędnych i zwłok’ nie r.ierpiącyeh spraw rzą^ 
dowych, gwoli utrzymania w ruchu olbrzymiej 
machiny administracyjnej, nastąpiło intermetao 
W kształcie pruwizorj eznego rządu hrabiego 

ielmansegga. Że to jednak było tymczasowe 
prowizorjam, więc o niem dużo mówić nie ma co, 
^ rab i i Kielmansegg jako mandatarjusz korony, 
Ispełnił swoje krótkie zadanie ku zadowoleniu 

andanta i wrócił, skąd wyszedł. Sfery, deeydi 
na swoich wyżynach o losach przędli 

aw skich musiały myśleć o utworzeniu czegoś 
[stałego i trwałego- Pomyl ,ały — i na czele rządu 
Itaur hrabia Kazimierz Badeni.

Że historja powstania gabinetu Baaeniego i 
dzieje jego złożenia będą kiedyś stanowiły zaj­
mującą kartę w erze konstytucyjnej połowy mo- 
narchji auatrjacfeo węgierskiej z tej sŁ—ny Li- 
tawy — o tern mieliśmy już posobność pisać. 
Wypowiedzieliśmy :ui także, jak  ze stanowiska 
p?rlcm entarnego zapatrujemy się na pierwszą, a 
z t ik ą  gorączkową niecierpliwością wyczekiwaną 
eauncjauję hrabiego Kazimmrsa Badeniego prsed 
forum wybranych prawodawców ludów austrja- 
ckich. Że przy tej sposobności dostało Bię ki 
cierpkich uwag parlamentaryzmowi przedTita- 
wskiemu w ogóle, a parlamentowi wiedeńskiemu 
w szczególności, tego bynajmniej nie mamy za- 
się wypierać i to wynika ze sposobu 
przemawi

stawia się zatem w barwach zbyt ponętnych! 
Nadwyżka dochodów nad wydatki jest, przy 
olbrzymich cyfrach budżetowych, tak skromną, 
że lada powiew może ją  zdmuchnąć, ale mamy 
wrażenie, że len budżet jest prawdziwy. I  ten 
sam duciu prawdy, ta sama zasada szczerości 
i otwartości są znamieniem mowy, którą dr. Bi­
liński zalecił swój preliminarz budżetowy parla­
mentowi. A parlam ent?

Zgodnie z powziętą dnia poprzedniego uchwa­
łą  jednomyślną, toczyła się wczoraj dyskusja 
programowa i zasadnieza nad oświadczeniem 
prezydenta miuistrów. Przemawiali reprezentanci 
wszystkich stronnictw politycznych, istniejących 
w radzie państwa — a istnieje ich, jak  wiadomo, 
bez iiku sporo. Było zatem mów i słów wiele, 
ale treści rzeczy, srodze malo. Nic. Parlam ent 
nie stanął na wysokości swojego zadania. Albo — 
albo. Jeżeli parlam ent czuł się w swoich prawach 
i prerogatywach, lub przynajmniej w swoich 
pretensjach i aspiracjach dotkniętym i urażonym 
słowami prezydenta ministrów, w takim  razie 
powinien był zdobyć się na odwagę i wypowie­
dzieć to równie szczerze i otwarcie, że nie rząd 
parlamentem, ale parlam ent rządem ma kierować. 
Tej siły jednak parlam ent austrjacki w sobie 
nie czuje, i bo to, na co on się zdobył wobec ja ­
snego i stanowczego określenia stanowiska rzą­
dowego, nie jest ani szczerem, ani otwartem — 
to Ciepła woda.

aące
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to wynika ze sposobu, w jak i 
jji-»ouia»‘&ł hrabia Kazimierz Badeni — ale pre­
zydentowi ministrów trzeba oddać sprawie (lii woń , 
że w orędziu jego programów em występują prze- 
dewszystkiem na jaw te cnoty, których brakło 
jego poprzednikowi: szczerość i otwartość. Szcze­
rym i otwartym hrabia Badeni jył. To właśnie 
nadaj jego programowi charakterystyczne piętno. 
Pow tarzam y: ze stanowiska nor,i i zasad mo
głn 7 nam być żal parlamentu, do ktorego wolno 
i, :ak się zdaje, trzeba tak  przem-wiać, ale osta­
tecznie parlamen* wie, jaką ma przed snbą wicl- 
koś i może wiedzieć, z czem si<5 ma uczyć.

Jeżeli oznaki nie mylą, te właśnie cnoty, 
którcmi się chciał chełpić gabinet koalicyjny, które 
Wstawił W swój program, a których Ut lec zy w st 
nić nie zdołał, będą w ogóle charakterysty- 
cznemi dla rządów hrabiego Badeniego. Z pier­
wszego expOSĆ ministra skarbu d ra Bilińskiego 
v »ip dnch szczerości i otwartości. Cyfra rozcho­
dów 662 691 582 zł., cyfra dochodów 662,902.808 
zł n a d w y ż k a  zatem 211226 zł. Ze stanowiska, 
ie^się t e k  wyrazimy kasowego, budżet nie przed-

Zdźbło w cudzem oku.
Kwestja armeńska, która od roku zaprząta 

dyplomację mocarstw europejskich, a w Turcji 
samej spowodowała krwawe zaburzenia nie ty l­
ko w ziemiach przez Armeńczyków zamieszka­
łych, ale w samej stolicy tureckiej, zdawała się 
chwilowo zażegnaną, tymczasem przecież minęło 
już dni kilka, a zapowiedziane reformy nie poja­
wiają się.

Pozornie zajmowały się sprawą armeńską 
najwięcej i najgoręcej Ang.ja, Rosja i F rancja, 
domagające się zgodnie wykonania zastrzeżeń 
trak ta tu  berlińskiego. Ułożyły one nawet wspól­
ny ak t dyplomatyczny, sformułowawszy żądania 
swoje i takowe już w  maju r. b. przedłożyły 
Wielkiej Porcie do uwzględnienia. A ta  tylko 
zachodziła przy tem okoliczność szczególna, żc 
z wszystkich trzech wymienionych powyże, mo 
carstw Anglja najsilniej napierała na W. Portę,

- ażeby jak  najrychlej i jak najszerzej zaspokoiła 
postulaty Armeńczyków i tym sposobem położyła 
koniec nieustającym zaburzeniom.

O bstawała Anglja przy żądaniach swoich 
nawet i wtenczas, kiedy W. Porta przsd m eja 
kim czasem okazywała gotowość do ustępstw o 
graniczonych, które inne dwa mocarstwa były 
gotowe przyjąć iako podstawę zaprowadzić się 
mających reform politycznych.

Jakkolw iek przecież zdawać się mogło na 
pozór, że pom.ędzy vymienionemi powyżej trzo 
tna mocarstwami panuje w sprawie armeńskiej 
jak  najlepsza harmonja i zgodność postępowania 
naprzeciw Porty, to przecież ci, co się szczycą 
dokładniejszą znajomością odnośnych etosunków, 
twierdzą stanowczo, że pozorna harmonja po 
krywu tylko na zewnątrz bardzo ostry antago 
nizm polityczny, jak i w całej dziedzinie polityki 
międzynarodowej istnieje pomiędzy Anglją a 
Rosją.

W edług tego mniemania celom polityki ro 
syjskiej w  obec Armenji nic nie jest innego, jak  
zagarnięcie całej Armenji, której część już w da 
wniejs^yph wojnach zdobyła na Persji i Turcji, 
pod swoje panowanie. Zachcianl te, gdyby się 
siściły? oddałyby w następstwie nie tylko zna 
c«ny obszar Azji mniejszej, ale i południowe 
wybrzerze morza Czarnego pod władzę Rosji, 
któraby 8*3 s tała prawie wyłącznym jego pa­

nem, osłabiając niepomiernie władanie Turcji w 
ogóle, ule i na półwyspie jałkańskim . Tym za­
chceniem pragnie zaś Angja zapobiedz. usuwa­
jąc powód niezadowolenia i zaburzeń w Armenji, 
a chroniąc tym sposobem całość Turcji, którą 
utrzymać jako zaporę przeciwko zaborczości ro­
syjskiej, leży w jej interesie politycznym. D la 
tego też ona najwięcej nalegała i nalega na snł 
tana, ażeby szeroko sakreślonemi ustępstwami za­
spokoił poddanych swoich Armeńczyków i usu­
nął powód nieustająoych, a niebezpiecznych 
wstraąśmeń i zaburzeń.

Szczególniejszem przy tych zabiegach i wy­
biegach politycznych i dyplomatycznych jest zja­
wiskiem, że oba walczące poza kulisami ze sobą 
mocarstwa równocześnie posłngnją się komitetem 
armeńskim, od którego w znacznej części wycho­
dzi inicjatywa tych wypadków, która w ostatnich 
czasach tak  w Armenji, jak  i w stolicy tureckiej 
zachodziły. Angielscy działacze popychali lu­
dność arm eńską do zaburzeń, ażeby Bałtana wi­
dmem groźnych niepokojów i możliwych ich na­
stępstw zniewolić do jak najrychlejszego wydania 
uspokajających rozporządzeń, kiedy ajenei rosy 
scy przez komitet arm eński również podżegali 
tę ludność do zaburzeń, ażeby wzniecić powsta­
nie zbrojne, które do czynnej interwencji dać 
mogło sposobność.

Czy takie wyjaśnienie zawiłości kweBtji ar­
meńskiej zgodne jest z prawdą, o tem sądu sta­
nowczego wyrzec nie śmiemy. W iele okoliczności, 
a na a et wahanie sułtana, przemawiałoby za tem, 
równie jak  niezgod iść zapatrywania się na rzecz 
samą dostojników Porty, jak  nareszcie postawa 
softów i części ludności tureckiej, przez nich 
podżeganej.

Najciekawszem przecież w całej spraw.e zja­
wiskiem, potwierdzającem mniemanie, że po za 
dyplomatycznemi usiłowaniami Anglji i Rosji w 
interesie Armeńczyków inne się chowają cele, 
j e s t  o w a  r z e k o m a  g o r l i w o ś ć  d o m a g a ­
n i a  s i ę  w y m i a r u  s p r a w i e d l i w o ś c i  d l a  
u c i ś n i o n y c h  A r m e ń c z y k ó w  p r z e z  m o ­
c a r s t w a ,  k t i  r e  o w i e l e  b l i ż e j  — bo  
n s i e b i e  s a m y c h  — m i a ł y b y  a ż  n a d t o  
s p o s o b n o ś c i  z a d o s y ó  u c z y n i e n i a  r ó ­
w n i e  g o r ą c y m  i r ó w n i e  u p r a w n i o ­
n y m  p o s t u l a t o m  u c i s k a n e j  l u d n o ś c i ,  
o w i e l e  l i c z n i e j s z e j ,  j a k  a r m e ń s k a .  
JLudaość arm eńska bowiem cała wynosi zaledwie 
trzy miljony dusz, z których część trzecia za­
mieszkuje Armenję, około pól miljona półwysep 
B ałkański, a reszta zostaje w  całości pod pano­
waniem rosyjskiem i perskiem, a w części naj­
drobniejszej po całym świecie jest rozrzuconą.

Ang ja i Rosja, które rzekomo tak  gorliwie 
zajmują się prawami Armeńczyków, przez Tarcję 
uciśnionych, p r z y p o m n i e ó b y  s o b i e  n a ­
p r z ó d  p o w i n n y ,  ż e  p i e r w s z a  m a  p r z e ­
s z ł o  p i ę ć  m i l j o n ó w  I r l a n d c z y k ó w ,  
c i e m i ę ż o n y c h  od w i e k ó w ,  d r u g a :  że 
m a  p r z e s z ł o  d z i e s i ę ć  m i l j o n ó w  P o ­
l a k ó w ,  n i e  m ó w i ą c  o F i n l a n d c z y -  
k a c h ,  N i e m c a c h  n a d b a ł t y c k i c h  i i n ­
n y c h  n a r o d o w o ś e i a c h ,  k t ó r y c h  c i e ­
m i ę ż y  m o ż e  j e s z c z e  s r o ż e j ,  a n i ż e l i  
T u r c y  s w o i c h  A r m e ń c z y k ó w .

Pierwszym zatem byłoby obowiązkiem czy 
Anglji czy Rosji, czy któregobądź innego pań­
stwa, ujmującego się za uciśnionymi Armeńczy­
kami, ażeby u siebie dali przykład wymiarem 
jednającej sprawiedliwości, bacząc na to, ża i w 
polityce dobry przykład najskuteczniejszem jest 
upomnieniem i nauką."

Doprawdy — przypomina się „Fatinica" i 
znana śpiewka Izraela-baszy do Europejczyków : 

„Nic nam nie radźcie,
Lecz zaprowadźcie —
Ł ad u siebie wprzód.".,.

K oresp o n d en cje .
Rzym 18. października.

(W katakumbach św. Prjseylli. — Tryrema cesarza Ty- 
berjusaa. — Surowica prof. Kdw. Maragliano. — Dramat 

z Yieo Eąaeuie)
Razem z nadchodzącym sezonem jesiennym 

zimowym budzi się także ze buu letniego ar- 
cheologja. Podziemia Rzymu i jego okolic na­
szpikowane są zaby tkam i; gdzie uderzyć rydlem, 
tam  odkryw a się posągi, napisy, m arm ury, gro­
bowce, reBztui gmachów, czasem i starożytny 
bruk, przywalony w głębokości pięciu do sze­
ściu metrów. W katakum bach św. PryBcylli, na 
via Salaria nuova, odnalazł ksiądz W ilpert, je­
den t  następców nieodżałowanego J . Chrzciciela 
Rossi go, bardz d ząjmujący fresk z II. wieku po 
Chrystusie. Malowanie ścienne dlatego jest inte- 
resującem, że na niem pierwBzy raz przedsta­
wione jest rozdawanie Przenajświętszej Komnnji 
przy ołtarzu. Pierwsi cbrześcjanie używali, jak  
wiadomo, symbolu ryby (ichtys) na i rzedstawie 
nie Ciała Chrystusa Pana dlatego, że litery gre­
ckiego słowa ichtys (ryba) daią pierwsze litery 
określenia „Jezus Chrystus, Syn Boży, Zbawi- 
ciel“. Ta alegoria jest bardzo jasno przedsta­
wioną na fresk a. Ksiądz łamie chleb, rozdaje go 
wiernym zgromadzonym koło ołtarza, wobec kie­
licha, na którym leży ryba symboliczna. W szel­
kie tedy wątpliwości co do starego symbolu 
chrześcijańskiego są całkiem usunięte.

Bardzo w swoim rodzaju ciekawem także 
jest odkrycie, jakie zrobiono w jeziorze Ne­
nii, położonem w górach Albańskich, około 
Rzymu. Wiadomem było z dziejów, ie  ce­
sarz Tyberjusz, kiedy używał w lecie wilegja- 
tury nad malowniczem jeziorem, kazał zbudować 
wspaniałą łódź, tryrem ę, która następnie zato­
pioną została. W VII. i V III. wieku . szukano 
w jeziorze tej tryrem y, której opisy, jako nie­
zwykle bogato urządzonej, nęciły poszukiwaczy 
skarbów. Znaleziono nawet wtedy ślady, iż po­
danie nie było bajką. W tych dniach, książę 
Ortini, właściciel jeziora i willi nadbrzeżnej, 
rozpoczął na własną rękę poszukiwania i odna­
lazł wspaniałe bronzowe i mozajkowate części 
łodzi. Jest tedy nadzieja, że tym ra iem  try- 
rema Tyberjusza wypłynie na wierzch, choćby 
mocno uszkodzona, o czem nieomieszkam obszer­
niej donieść.

W iele hałasu narobił tutaj nowy sposób 
stosowania surowicy przeciwsuchotniaiej p ro­
fesora w Genui, E dw arda Maragliano. Pro­
fesor Maragliano zaszczepia chorym na piersi 
surowicę, którą poprzednio zaszczepiał mułom, 
osłom i koniom. Jeśli suchoty jeszcze nie są 
rozwinięte, a gorączka nie przechodzi 38*, nowy 
środek p. Maragliano podobno okazuje się bsr- 
dzo skutecznym. Przeceniać jednakowoż tego 
środka nie można.

Przed jedenastu laty, t. j. w r. 1885, ode­
grał się w okolicy Neapolu ponury dramat, któ­
rego zakończeniem będzie krym inalna sprawa 
przed sądem, w mieście Boarges, we Francji. 
Do Vico Eqnense, uroczego kąpielowego miejsca, 
pomiędzy Castellamare i Sorrentem, przybył 
francuski m arkiz B aptysta de Nayy# z piętna­
stoletnim chłopcem, który uchodził za jego Byna. 
Pewnego dnia a stóp stromych skał, spadających 
ku  morzu, rybacy znaleźli roztrzaskane ciało 

-młodzieńea. Spraw a nabrała  rozgłosu, podejrzy- 
wano zbrodnię, ale, jak  na razie śledztwo nic 
nie wykryło, ani osobistości nieszczęśliwego, aui 
okoliczności, jakie towarzyszyły zbrodni. Nieba­
wem Bprawa poszła w zapomnienie. Aź oto po 
latach dziesięcin, żona m arkiza de Nayye wystę­
puje przed prokuratorem swego miejsca, zamie­
szkania t. j. w Bourges, ze skargą na męża o 
zamordowanie młodego H enryka Menaldo, sku­
tkiem  czego m argrabia został aresztowany, a 
sprawa będzie sądzoną 28-go b.ożąc-go miesiąca.

Szczegóły jej są prawdziwie sensacyjne 
jak b y  wyjęte z jednego z tych bulwarowych ro­
mansów i i  la Gaboriau. W e Francji w  d eparta­
mencie Cher, w miejscowości Lidaillos, źył bardzo 
bogaty handlarz drzewa, p. Masse. Miał on córkę 
jedynaczkę, której wychowanie tak  było za 
niedbanem, że dziewczyna uganiała się samop&s 
po wsi. Zaniedbanie to pomściło sie, a pewnego 
dnia r. 1872, w jednej z gazet Iyousk:ch ukazał 
się inserat, zamieszczony przez jednę z ajeacyj 
m atrym onjalnych: „Młoda panienka, lat 1S, ładna, 
z dwoma miljonami posagu, wyszłaby za mąż za 
młodego człowieka,jszlachcics, bez m ajątku". Tym 
razem ajencja nie wypuszczała w świat jednego 
z tych podstępnych ogłoszeń, bo posag istniał 
rzeczywiście, ale w dodatku trzeba było przyjąć 
chłopczyka, którem u przy chrzcie dano imię i 
nazwisko H enryk Menaldo. Niezadługo potem 
znalazł się pretendent do ręki panienki, który 
przeczytawszy ogłoszenie i wszedłszy w korespon­
dencję z ajenturą, oświadczył gotowość zakrycia 
„małej plamy" koroną markiza. Był to urody 
B aptysta de Nayye, syn oficera m arynarki, za­
dłużony, hulaka, szukający szczęścia i pieniędzy, 
gotów zgodzić się na wszystko, byle żyć wygo­
dnie i bez pracy. Małżeństwo przyszło do skutku, 
a nawet było z początku pozornie szczęśliwcu). 
M arkiz da Nayye wiedział o wszystkiero, odwie­
dzał nawet H enryka Menaldc w Orleanie, zdawał 
się mieć dlań to samo przywiązanie, eo dla 
trojga własnego potomstwa. W. r  1885 m arkiz 
de N a jv e  pojechał z synem swej żony do W łoch, 
zabawił pod Neapolem w Vico Equeuse, skąd 
znikł nagle i wrócił do domu — sam Żona za­
pewne odgadła wszystko; mąż wytłómaczył jej, 
że m łody'M enaldo sDadł przez nieostrożność i 
zabił się na miejscu, dość, że pani de Na> ve 
milezała. Dopiero od r. 1890 pożycie małżeńskie 
stało się niemożliwem i skończyło się na tem, że 
m argrabina w ystąpiła przed prokuratorem  z po­
dejrzeniami i oskarżeniem, iż zamordował lńło 
dego H enryka. Z Neapolu ściągnięto do Bourges 
licznych świadków, obecnych wtedy w Vico 
Equeuse. Rozprawa krym inalna naznaczoną jes t 
a a  koniec b. miesiąca.
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Le Jour  ogłasza szesnaście treściwych in- 
terwiewów o sytuacji gabinetu francuskiego, 
które rzucają sporo światła na zapatrywania kół 
parlam entarnych.

L e  S e n n e :  mniema, że zwycięstwo pod 
Tananariyo uratowało gabinet — na dni kilka 
naście.

D a u m e r g i ó e :  Mniejsza o to, co stanie 
się z ministerstwem; F rancja ma poddostatkiem 
ministrów.

J o u r  d e :  G dyby kra j miał zadecydowtć 
o losach gabinetu, to już dziś wieczór nie mie­
libyśmy ministerstwa.

B. minister V i g e r :  Dopóki nie wiemy, czy 
znajdą Bię lepsi ministrowie, trzymajmy z do­
tychczasowymi.

B a  u d r y  d’A 6 s o n :  Mamy dwadzieścia, je­
śli nie pięćdziesiąt przyczyn, aby dzisiejszym 
ministrom drzwi pokazać.

C r  e m i e u x : Budżet gotów stać się murern, 
o który ministerstwo rozbije sobie głowę.

S a 1 i s : Mizisterstwo potknie się o budżet, 
nie o kwestję socjalną.

M i l l e r a  n d :  Gabinet dość jest stary , by 
zm arł.

B | e r r y :  Ministerstwo upadnie skutkiem
M adagaskaru. Tananariyo nie je9t niczem; nie 
trudniej je  zdobyć, jak  Monaco.

F l o u r e n s :  Na razie nie ma powodu do 
obaw.
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powieść historyczna.

P r z e t łu m a c z y ł z u p o w a ż n ie n ia  au tora
T E O F IL  SZU M SK I.

trudno

(C ią g  d & ls iy .)

ROZDZIAŁ PIĄTY.
Artyście, szczególnie malarzowi, nie 

U c z y n i ć  dom swój po ętnym dla oka. Pragnie,
ażeby mu w domu tym było dobrze a podoba 
mu się jeno to, co piękne. Cokolwiekby mogło 
popsuć harmonję, to obraża je g o  oko, ażeby zaś
dekonaó najszlachetniejszych ozdób swego ogni­
sk- nie ma potrzeby wpuszczać obcych przez 

f próg swego domu. Ku pomocy przybywa mu nie 
wołana Muza jako najdoskonalszy porno, ,,k.

Pomagała ona też i Leonaxowi, o.jcu Barmy, 
do wyposażenia wnętrza domu na pobyt wielce 
Uroczy Ściany swo.ej pracowni artystycznej 
przyozdobił on scenami, malowanemi z wydarzeń 
Aleksandra Wielkiego, założyciela jego miasta 
rodzinnego, a we fryzie umieścił wieniec, ułożony
* bogów miłości w tańcu.

Tutaj zw ykła była Barina teraz przyjmo­
wać gości, a między innemi i to dzieło artysty­
czne przyczyniło się do .odwiedzin Antonjns i 
U mtodej kobiety. Z abrał zaś z* sobą przy tych 
od .^ d żin ach  syna w nadziei, iż obudzi w mm 
Zamiłowanie do sztuki. Antonjusz oceniał zresztą
* piękność Bariny > jej śp iew ; ale miło, lamię- 
tuą k ‘óra nim w późniejszym już wie u owła­
d nęła .' sk ładał wyłącznie u stóp K leorstry. 
p a ło  ie] ago, btórego serce łatwo -apalne

i zmysłowość gnały od jednej do drugiej p rze­
lotnej miłości, przykuta obecnie królowa do sie 
bie, jakby jakiemiś nadprzyrodzonemi a niero- 
zerwalnemi więzami. Obok niej przedstawiała 
mu się Barina tylko jako dzieło artystyczne, 
życiem natchnione, którego dar głoBU czarował 
ucho Bądź co bądź zawdzięczał jej kilka miłych 
godzin, a komu poczuwał się obowiązanym do 
wdzięczności, temu musiał coś podarować. Lubił 
uchodzić za niezmiernie hojnego na tej ziemi, 
a gładki naramiennik z gemą, na której wyryty był 
Apollo, wygrywający na lutni, dokoła zaś otaczające 
go muzy zasłuchane, był jego darem. W yglądało to 
skromnie, ale posiadało wartość niezmiernie wiel­
ką. Lrtysta bowiem, który przedmiot ten wyko­
nał, uchodził za czasów Filadelfusa za najzdol­
niejszego rytownika na drogich kamieniach, a 
każda z maleńkich figur na dwucalowym ledwo 
onyksie była w istocie dziełem artystycznem, 
wywierającem urok niezwykty. Antonjusz, uzna­
wszy stosowność takiego podarunku dla kobiety, 
której śpiew go radował, w ybrał ten naramiennik. 
Jak  zwykle, nie py tał przy tem o wartość. Była 
ona zresztą widoczną jeno dla znawcy. Że zaś 
naramiennik nie bił w oczy jaskrawością, a pię­
knie ozdabiał ramię, nosiła go Barina chętnie.

Gdyby nie wojna by ła odwołała Antonjusza, 
to drugie jego odwiedziny nie byłyby pozostały 
ostatniemi. Oprócz śpiewu czarującego była i po­
gadanka tutaj niepospo itą, a obok obrazów Leo- 
naxa, spotykało się tu  i z dziełami sztuki innych 
artystów, z którymi malarz zamieniał utwory.

W przestronnym tym przybytku nie brakło 
i dzieł plastycznych, a szmer i plusk z wodo­
trysku, który przedstawiał silny m ężczyraa, w y­
lewający wouę 7. mieszka na plecach do konchy, 
sprawiał nader miło wrażenie w tej ciszy.

Artysta, który był twórcą tego pochylonego 
Nubijczyka, był oraz twórcą wspomnianego już 
posągu panującej pary kochanków. Jego dziełem 
był równie Ęros z terakoty, który przyklękając

na jedno kolano, mierzył z łuku do ofiary, je ­
mu tylko widzialnej. PodczaB powtórnych odwie­
dzin, złożył Antonjusz wieniec, z którym przybył, 
w ofierze Erosowi, zwąc go, „najpotężniejszym 
pokonawcą ładzi." N iezgrabna zaś ręka Antyllu- 
sa, wsuwając bożkowi bukiet v otwór pomiędzy 
cięciwą a zgiętem ramieniem, uszkodziła nieco 
kruchą glinę. Obecnie leżały kwiaty zapomniane 
w głębi na małym ołtarzyku ofiar, a duży ten 
przybytek oświetlony był tylko jedną lampą, bo 
kobiety wraz z gościem wyszły stąd do komna­
ty ulubionej Bariny, gdzie było także kilka 
obrazów jej ojca.

Kwiaty od Antyllus* i uszkodzenie terako­
towego Erosa, hyły ważnym przedmiotem rozmo­
wy tych OBÓb, co Archibjuszowi nłatwiło zadanie.

O porze tak  spóźnionej przybywającego go­
ścia, powitała Berenika skargą nad niezręczno­
ścią młodego Rzymianina i jego niestOBOwnem 
zachowaniem się. Potem odezwała się Barina, że 
dość już poświęciła ZenBOwi Xenioso i, który 
ma pieczę nad gościnności prawem. Na przy­
szłość, dodawała, chce życie poświęcić skromnym 
bogom domowym i Apollonowi, któremu zawdzię­
cza dar śpiewu.

Archibjusz zagadnsł zdziwiony, co pod tem 
rozumie, i nieodpowiadał dopóty, dopóki Barina 
nie przedstawiła, jak  sobie wyobraża to przyszłe 
życie z m atką jeno, a bez gości, przepełniających 
pracownię artystyczną jej ojca.

Żywa wyobraźnia młodej kobiety przeniosła 
ją  szybko  ̂ to nowe, spokojniejsze życie. J a k ­
kolwiek atoli jaskrawo i plastycznie je  malowa­
ła. nie bardzo temu dowierzał siwiejąoy już Ar- 
ch.bjusz. Niekiedy bowiem na melancholijnem 
oblicza pojawiał się uśmiechem przelotny. Było 
to oblicze człowieka, który porzucił szeregi wal­
czących na widowni życia i wolał raczej przy­
patryw ać Bię z innymi widzami, jak inni w c.ęż- 
kiej tej walce zwyciężali lub bywali pokonywa­
ni. Rany, które sam odniósł, bolały go jefezcie

może, ale te czarne wspomnienia nie odstręczały 
go od obserwacji bacznej. Z jasnego wejrzenia 
oczu jego widać było, że cokolwiek budziło jego 
współczucie, oddawał się temu bez podziała. Kto 
tak  umiał słuchać uważnie i tak  wprawnie m y­
ślał, ten musiał się być | i , dobrym doradcą, 
jakoż za takiego uważało go wielu, a przede- 
wszystkiem królowa zasięgała wielokrotnie je ­
go rady.

1 dziś rozwaga jego objawiła się wyraziście. 
Jakkolw iek bowiem prsybył, ażeby Barinę na­
kłonić do obrania miejsca pobytu na wsi, przecze­
kał cierpliwie, dopóki ona nie zwierzyła się ze 
wszystkiemi sprawami i dopóki sama nie zaga­
dnęła o powód jego odwiedzin.

Główne jego życzenie było niemal tak, jak  
przyjęte, zanim je oznajmił. Teraz bowiem mógł 
zacząć tylko od pytania, czy m atka i córka nie 
zgodziłyby się na to, ażeby przejście do tego 
nowego życia rozpocząć od wydalenia się na ja ­
kiś czas z miasta. Gdyby bowiem gościom ze­
chciały zaraz, od ju tra  dom zamknąć, wpadłoby 
to zbytki jaskrawo w oczy, że zaś nie można 
wyjawić właściwej przyczyny, obraziłoby się 
wie'u Gdyby się zaś zdecydowały wydalić na 
k ilka tygodni z miasta, to nie jedenby w pra­
wdzie ubolewał, ale spotkałoby to już wszystkich, 
więc dla nikogo nie byłoby obrazą.

M atka zgodziła się chętnie, Barina jednak 
wahała się w pierwszej chwili. Archibjusz prosił, 
ażeby mówiła, otwarcie, i dopiero gdy zapytała, 
dokąd im udać się radzi, zaproponował swoją 
miejską posiadłość.

Badawcze jego, szare oko poznało, że coś 
ją  tak  silnie do miasta przykuwa, iż to coś ta­
jemnicze muBi być u takiej kobiety jak  Barina, 
w związku z seicem. Odgadywał widocznie traf­
nie, bo na wzmiankę, że najżyczliwsi przyjacie­
le domu będą mogli niekiedy przybyć i tam 
w odwiedziny, podniosła Bariua głowę, niebie­
skie jej octy ożywiły się blaskiem jaś<: jss m,

a gdy Archibjusz {zamilkł, zwróciła się do matk 
z wesołym okrzykiem :

— W yjeżdżamy 1
Znowu objawiło się bardzo plastycznie za 

pomocą żywej wyobraźni córki artysty, czego 
spodziewała się od przyszłości. Pozostało wszak- 
że jej tylko tajemnicą, czyicn odwiedzin wyglą­
dała w majętności Archibjusza, zwanej „Irenja", 
Nazwa ta, oznaczająca „spokojne zacisze," podo­
bała się jej.

Archibjusz Błachał jej z uśmiechem, skoro je ­
dnak i jem u zaczęła wyznaczać pewną rolę przy 
wycieczkach małemi sardyńskiemi końmi, a nie 
mniej na polowaniach na ptactwo, przerwał jej JE. 
uwagą, że udział jego w wytchnieniu w.ejskiem 
zależeć będzie od losu innej osoby. Gdyby ten Iob 
by ł szczęśliwy, to i on czułby się szczęśliwy, bio 
rąc udział w zabawach z innymi gośćmi. Ale — 
dodawał, mógł tu  przybyć z ulgą w sercu, bo 
zanim udał się tutaj usłyszał dzięki bogom o 
świetnem zwycięstwie królowej. Prosił następnie, 
ażeby mu gospodynie pozwoliły zabawić dłużej 
nieco w ich domu, bo tutaj czeka na potw ier­
dzenie wiadomości.

Jakoż widać było po nim, iż czeka potwier­
dzenia wiadomości o zwycięstwie niecierpliwie, 
z niepewnością i troską w sercu.

Troskę tę podzielała Berenika, a jej łagodne 
i dobrocią tchrące oblicze, przed chwilą rozja 
śnione postanowieniem córki, zasępiło się znowu, 
gdy Archibjusz zag ad n ął:

— A teraz do celu moich odwiedzin. U łat­
wiłaś mi osiągnięcie tego celu. Gdybym nie uwa­
żał tego za nieszczerość, mógłbym obecnie zu­
pełnie zamilczeć, że przybyłem  do was, ażeby 
Barinę skłonić do wyjazdu z miasta. Ze strony 
syna Antonjuszowego i młodzieńczego zuchwal­
stwa, nie upatruję niebezpieczeństwa Ale idzie, 
moje dziecko o to, ażeby cię uczynić niedostę­
pną dla Qezarjona.
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C a 1 t i n h a  c : Cały św.at ma już tego mini­
sterstwa po uszy. Bezpośredniego niebezpieczeń- 
sta nie widzę; niechaj jednak tylko śnieg upa- 
dnii , a oszę uw ażać! co nastąpi !...

C a s t e l i n :  Budżet będzie zabójczym obu­
chem dla ministerstwa, gdyż w komisji budżeto­
wej zasiada wielu łakom ych na godność ftini- 
sterjalną.

M i r  m a n : Gabinet ma czasu dosyć; nie 
spieszno mu z podaniem się do dymisji.

*
W  ostatnim dniu etnograficznej wystawy 

pragskięj (23. października) liczba gości doszła 
do dwóch miljonów. W  oczekiwaniu tego mo­
mentu, stanął osobiście dyrektor wystawy S z u- 
b e r t u wejścia i w chwili, gdy turnikiet za 
skrzypiał po raz dwumiljonowy, ujął jakąś ubogo 
ubrauą dziewczynę za ramię, m ówiąc: „ Vy jste  
deoum ilinoutd! A t  zije druhy miljon!'*

W  jednej chwili, ,ak  na dane hasło, oto­
czyły bramę wchodową liczne tłun?^ Okrzykom 
„Slava!u i „Na zdarł*  nie było końca. W  oto­
czenia członków dyrekcji, którzy z trudem  toro­
wali jej drogę, udała się „dwumiljonowa" do bn- 
dynku administracyjnego, podczas gdy dyrektor 
Szubert zajął się następnym gościem, jako pier­
wszym z trzeciego miljona. Oboje szczęśliwcy 
musieli pokazać się na balkonie budynku adm i­
nistracyjnego i dziękować za nieustające owa­
cyjne okrzyki tłumów publiczności. Byli to — 
jak  stwierdzono — 20-letnia robotnica fabryczna 
Mar ja R o s s m a n a  i 81-letni tkacz Jan  H o­
r a  c z  ek .

Młodą dziewczynę zbyt oszołomiły niespo­
dzianie a silne wrażenia, by mogła zdobyć się 
na słów parę. W yręczył ją  Horaczek krótkiem 
przemówieniem, wyrażając radość z powodu, ze 
liczba zwidzających wystawę przekroczyła 2 mi- 
jony. i wzncsząc okrzyk „Slavct!* na cześć 
Komitetu.

Następnie przem awiał jeszcze dyrektor S z u ­
b e r t ,  podnosząc świetne sukcesa wystawy, 
k tóra przyniosła nową chwałę narodowi cze­
skiemu.

„Dwumiljonowa" otrzymała w upominku od 
komitetu wystawowego sumę 250 koron, od ce­
sarskiego radcy Ottona ozdobny egzemplarz pa­
m iętnika wystawy, od hr. L a z a n s k y i g o  zaś 
pierścień brylantowy i pokaźna sumkę pieniężną. 
Dalej ofiarował jej p. Kinszner z Chlumca pię­
kny chronometr, p. J. Sroboda harceńsHego ka­
narka i wiele innych drobnych prezentów. Pan 
H o r a c z e k  otrzymał od komitetu laskę ze s re ­
brną rękojeścią, a od jubilera S ze  b o r a  wspa­
niały pierścień brylantow y!

Dodać jeszcze należy, iż z chwilą pojaT..enia 
się dwumiljonowego gościa zawieszono nad porta­
lem wchodowym czerwoną draperję z napisem 
złotemi cyfram i: ,2,000 0^0“.

«
Anglja przystąpi, jak  wiadomo, lada dzień 

do aneksji k ra ju  Aszanti. Pomiędzy przyczynami, 
które mają służyć za uzasadnienie tego kroku, 
ta  jest najważniejszą, że w Kumalffi wbrew 
istniejącym traktatom  najspokojniej zjadano so­
bie ludzi, niejednokrotnie, jak  stwierdzono, na 
rozkaz króla Prempeh. Wobec trybunału  sądo­
wego kołonij złotego wybrzeża, zeznało wielu ts.
! siążąt, iż sami byli świadkami wypadków antro- 
pofagjL Ks. Kudła Adjaym an, syn zmarłego 
króla Kofi, wyliczył ich aż dziesięć, a Kwarnisa 
Tarhira.rwnak b. króla Knaka, zeznał że był świad: 
kiem zjedzenia człowieka zaraz po wyjeździe posła 
angielskiego do Londynu. Zamordowany wówczas 
był podejrzany o niedozwolone stosunki z kró­
lową.

Swoją drogą zeznania egoistycznych „ ksią­
żąt", jako pretendentów do korony, muszą być 
naprzód należycie stwierdzone.

Tłum acz znajdującego się w Londynie po­
selstwa Aszanti z całą stanowczością zaprzecza 
owym zarzutom, zwłaszcza zaś twierdzenia, ja ­
koby król Prem peh był winny. Posłowie mają 
jeszcze ciągle nadzieję, że minister kolonjalny 
J. Chamberlain da im posłuchanie, zanim na pod­
stawę fałszywych zeznań wypowiedzianą zosta­
nie wojna.

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji Imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
S o b o t a  26. października.
Teatr hr. Skarbka: „Pozytywni." 

godz. 7. wieczorem.
Początek o

Wiadomości osobiste. Dr Stanisław Hof-  
mok l ,  auskultairt sądowy, otrzymawszy subwencję 
w kwocie 1000 zł., przeznaczoną przez prof. dr. 
Leona hr. Pinińskiego dla odbycia dalszych studjów 
naukowych za granicą, wyjechał w tym celu do 
Niemiec. — Profesor Sp as o w ic  z, jak donoszą 
Nowosti, powrócił d. 19 bm do Petersburga z wy­
cieczki, przedsięwziętej do Taizkentu i Samarkandy 
— R e s z k o w i e  Jan i Edward w niedzielę wie­
czorem opuścili Warszawę, spiesząc jak zwykle na 
sezon zimowy do Ameryki.

Kalendarz. Sobota (26.): Ewarysta p’. Wschód 
słońca o godzinie 6. minut 41, zachód o godzinie 
4. minut 44.

Ka l end,  m y ś l i w s k i .  Wolno polować na 
jelenie, kozły (rogacze), zające, przepiórki i dzikie go­
łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i 
ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Ksiądz metropolita Sembratowicz zostanie 
mianowany kardynałem. Z Wiednia telegi łfują, iż 
już jest postanowionem, że ksiądz metropolita Sem- 
bratowicz na najbliższym konsystorzu otrzyma kap& 
lnsz kardynalski.

W gimnazjum ruskim  we Lwowie odbyło si 
dnia 20. b. m. nroczynte pożegnanie katechety księdza 
Aleksandra Torońskiego, który mianowany został 
członkiem krajowej rady szkolnej na miejsce po ś. p. 
księdzu Bazylim Unickim. Księdzu Torańskiemu 
wręczono ozdobne album z widokiem ruakiego gi­
mnazjum i z fotografjami grnna nauczycielskiego, a 
dyrektor Charkiewicz, profesor dr. Łuwakowski i 
jeden z uczniów mieli pożegnalne mowy.

Egzsm'n z rachunkow ości ogólre. p rod komis! ą 
egzaminacyjną w namiestnictwie zrożyti po. : Edui-
ijan Kulikowski z Barszczowie, Wiktei 8'hwertz z 
Tarnopola, Jan Lewicki ze Lwowa, Klein z Pod

górza, Mikołaj Trybarski i Antoni Staerz z Krakowa 
i Kazimierz Morelowski ze Lwowa.

Ze Śródmieścia donoszą do Gaz, Lwów ., że 
onegdaj w jednej z kamienie, w sieni, zapaliła się 
nafta w rezerwoarze lampy i wybuchła. Gdyby nie 
przytomność umysłu właściciela domn, płomień 
mógłby był ogarnąć z łatwością całą Klatkę scho­
dową i spowodować gr mą katastrofę... Wypadek ten 
świadczy, że z powodu podrożenia cen nafty sprze­
dawaną bywa, zamiast nieeksplodującej, nafta mię- 
szana z bdizyua i t. p. Należałoby zastosować 
większą kontrolę nad kramarzami, sprzedającymi 
naftę.

Zwracamy uwagą towarzystwa ochrony zwie­
rząt, oraz towarzystwa ayślwskiego, że mleczarki, 
które przynoszą z pobliskich wsi nabiał do Lwowa, 
sprzedają po domach ’ wielkiej ilości ptactwo, 
łapane w sieci i odrazu zabijane. Są to same pta­
szki pożyteczne, często śpiewające (drozdy, kosy, 
kwiczoły i t. d.), które w sposób barbarzyński przez 
dzieei całych ws1 tępione z czasem zupełnie w na­
szych stronach znikną.

Temperatura. Barometr opada. 
Średnia tempertemperatura w tym czasie była -f- 13-5#C., 

najwyższa -f- I6'7"C., najniższa -f- 10'8‘’C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie zmienny z pełudnia o 
średniej prędkości 6 m^sek.; średnia temperatura 
okcło -f- ' °C., niebo będzie przeważnie zachmu­
rzone, a względna wilgotność powietrza około 75 
procent. Opad, deszcz.

Otwarć ereku szkolnego 1895/96 w krakowskiej 
szkole sztuk pięknych odbyło się we czwartek. 
Nabożeństwo inauguracyjne w Kościele św. Florjana 
odprawił ko. kan. Krukowski przy udziale grona 
profesorów i uczniów. Pc nabożeństwie odbył się akt 
otwarcia w wielkiej sali szkolnej, gdzie zebrali się: 
p. dyrektor Fałat, profesorowie i nozniowie szkoły. 
Krótko przemówił p. dyrektor Fałat, wskazując plan 
naukowy i rozkład prac, poezem ogłosił otwarcie 
roku szkolnego. Rozpoczyna się on w szczęśliwych 
warunkach; osierocona szkoła otrzymała znakomi­
tego kierownika, otwiera się więc przed nią nowa 
epoka. Do szkoły zapisało się dotąd 55 ucznió?

Nadużycia W wojsku. Przed kilku dniami doniosła 
G az.Pokucka: „W lynku w Kołomyi wobeo tysiąca 
zgromadzonych i przechodzącvch obywateli masze­
rował oddział piechoty z pułku nr. 24. Na rozkaz: 
.baczność! — wj prawo patrz!1* — oddał oddział 
pokłon honorowy przechodzącemu właśnie oficerowi- 
przełożonemu. Pluton, którym się znajdowali 
prawie sami rekruci, wyko-iał rozkaz podług mo­
żności, o ile naturalnie dwu tygodniowy pobyt przy 
wojsku mógł ich w ćwiczeniu takiem udoskonalić. 
Tylko jeden rekrut Wasyl nie zdołał zwro*em głowy 
zaspokoić życzeń idącego obok niego podoficera. Za­
miast więc odpowiedniego pouczenia Dastąpiło ude­
rzenie kolbą i Wasyl poległ w obronie ojczyzny. 
Przywołani na miejsce czynu lekarze przywrócili 
do przytomności poległego bohatera, a w chwili 
jednak, gdy artykuł ten piszemy, walczy biedak w 
sspitalu ze śmiercią11.

Katolicyzm na dworze duńskim. Z Kopen­
hagi donoszą, że dnia 15. b. m. odbył się ten  ka­
tolicki chrzest córeczki Waldemara księcia duń­
skiego i Marji księżnej orleańskiej. Od -czasu refor- 
maoji jest to pierwszy wypadek cnrztu katolickiego 
na dworze duńskim.

Pożar szpitala, z Paryża donoszą, że d. 24. 
bm. zgorzał tam izolowany pawilon dla dzieci cho­
rych na szkarlatynę. Chore dzieci w liczbie 55 zdo­
łano w czas przenieść w bezpieczne schronienie. Pa­
wilon zgorzał do szczętu.

Niezwykły podarek benefi30wy otrzymał nie­
dawno w Buenos Ayres słvnny dyrektor orkiestry, 
Mascheroni, na swem przedstawieniu benefisowem. 
Wychodząc z teatru, zasypany literalnie zozmaitemi 
darami, wręozonemi na sali, sądził, że to już wszy­
stko, lecz nagle podprowadzono mu przed gmach 
teatralny trzy w»pamałe rumali. Dobrze przynaj­
mniej, że hojny ofiaroiowca nie wręczył mu ttgo 
podarku — na scenie.

Nowa wycieczka balonem. Dnia 22. bm. wy 
puszczono o godzinie 2 nad ranem z wojskowego 
z.-kładu aeionautycznego w Wiedniu balon, którego 
dosiedli porucznicy D w o r z a k  z 2 p .  pion. jako 
kierownik i P r u c k m i i l l e r  jako gość. Noc była 
chłodna, wiatr południowy dął z szybkością 10 me­
trów na sekundę f36 kim na godzinę). Niebawem 
dotarli do Wiener Neustadt, gdzie balon wzbił się 
do wysokości 700 metrów, zbaczając ku przedgórzom 
Alp styryjskich Aeronanci musieli wyrzucić sporo 
balastu, by przelecieć nad wierzchołkami gór. O go­
dzinie 8 rano dotarli śmiertelnie znużeni podróżnicy 
szczęśliwie do Steinamanger i tam w yiądow aliJ^g^

Tragiczny wypadek. W gnbemji chersońskiej 
miało się odbyć dnia 13. b m. polowanie, w któ- 
fem mieli wziąć udział także dwaj oficerowie: 
Florińskij od dragonów i Ganskij od strzelców. 
Przy zajme raniu stanowisk pokłócili się, przyczem 
jeden drugiego zaczął bić po twarzy. Nadbiegli 
inni myśliwi i rozłączyli zacietrzewionych oficerów. 
Po chwili, gdy sądzono, że już wszystko w porządku, 
podbiegł dragon do strze'ca, przyłożył mu lufę pra­
wie do samej skroni i wjpalił, kładąc go trnpem 
na miejscu; widząc, że ten nie żyje i pojąwszy wi­
docznie w jednej chwili całą grozę swego czynu, 
przyłożył drugą lufę do prawego ucha, pociągnął za 
cygtel i padł bez duszy.

Niechęć do języka rosyjskiego. W zakładzie 
dla nauki języków orjentamych, w Wiedniu prof. 
dr. M a r k o  rozpoczynając wykłady języka rosyjskie­
go, podniósł, że z każdym roliem zmniejsza się 
liczba studjujących ten język. Niechęć ta występuje 
— rzecz szczególna — nie u innoplemienieńcóów, 
jeno właśnie u Słowian. Mimo zawiadomienia żaden 
ze słowiańskich związków studenckich nie dostarczył 
w td. ani jednego słuchacza. Ze względu na mo­
żliwe w przyszłości wypadki, jestto — słorfa prof. 
Marka — takt ubolewania godny.

Wiadomości osobiste Namiestnik książę Eu­
stachy S a n g u s z k o  przybył do Gumnisk.

Figlarz! Walery J ., dwunastoletni syn właści­
ciela grajzlerni, ngodził onegdaj z figlów kamieniem 
w głowę Fedka Kukurowicza, gospodarza z Ko marna 
i skaleczył go w lewą skroń. Kukurowicza zaopa­
trzyła stacja ratunkowa.

Wóz Z końm i usiłował onegdaj ukraść z po­
dwórza domu zajezdnego przy ul Szpitalnej niejaki 
Ilko Noga z Wiszenki, na szkodę Jarka Postrady, 
gospodarza z Rokitny. Nie udała mn się jednak 
sztuka, zaledwie bowiem wyjechał za bramę, spo­
strzegł go kelner Tobiasz Blaustein i zatrzymał 
przy pomocy innych chłopów.

SkutKiem nieostrożnej iayd/ potrącił onegdaj 
gospodarz z Basiówki Antoni Morawski wyrobnicę 
Marję Staś, która skntkiem tego odniosła dość ciężkie 
uszkodzenia.

Pożar. Onegdaj wieczerem zajaśniała nad Lwo­
wem ogromna łnna, świadcząca o wielkim pożarze. 
Jak się wczoraj dowiedziliśmy, paliły się Ż y d a t y c z e ,  
miejscowość oddalona o dwie mile od Lwowa. — 
Szczegółów bliższych brak nr razie.

Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 23. 
października 1895 roku przedstawia się w spo­
sób następujący:

W. powiecie borszczowskim, w Muszkarowie, po­
zostaje nadal w leczeniu jedna osoba.

W powiecie czortkowskim w Skorodyńcach, po­
zostaje w leczeniu jedna osoba.

W Dowiecie kamioneckim, w R&dziechowie po- 
stają w leczeniu nadal cztery osoby.

W powiecie przemyskim, w Wilczy, pozostaje 
nadal \, leczeniu jedna osoba; w Przemyślu pozozo- 
staje w leczeniu jedna osoba.

W powiecie sokalskim, w Byszowie, pozostała 
jedna osoba, zachorowała jedna osoba, pozostają nadal 
w leczeniu dwie osoby,

W powiecie tarnopolskim w Bucniowie, pozostaje 
nadal w leczeniu jedna osoba; w Krzywkach pozo-
staje nadal w leozeniu jedna osoba: Mikulińcach
pozostaje nadal w leczeniu jedna osoba, w Ostrowie 
pozostają z dni poprzednich trzy osoby; w Tarnopolu 
pozostały z dni poprzednich trzy osoby, zachoro­
wały dwie osoby, wyzdrowiały dwie osoby, pozostają 
nadal w leczeniu trzy osoby; w Woli Mazowieckiej 
pozostała z dnia poprzedniego jedna osoba, zachoro­
wały dw^e osoby, pozostają nadal w leczeniu trzy 
osoby; w Zagrobeli pozostaje nadal w leceniu jedna 
osoba.

W powiecie trembowelsbimw Małowie pozostały 
z dni poprzednich 3 osoby, zachorowała 1, wyzdro­
wiała 1, umarła 1, pozostają nadal w leczeniu 2 
osoby; w Strusowie pozostaje nadal w leczeniu 1 
osoba. Razem pozo.-tało w leczeniu z dni poprze­
dnich osób 24, zachorowało osób 6, wyzdrowiały 3 
osoby, umarła 1 osoba, pozostaje w leczeniu 26 
osób.

Dobrodzio]3twa rządu włoskiego. Pewien 
poeta z powodu pewnej uroczystości narodowej na- 
pisaf hymn satyryczny, w którym sławi liczne po­
datki, jakie spływają na obywateli tego państwa.

Są między innemi takie zwrotki, które powta­
rzamy według następstwa wierszy, oczywiście bez 
rymowania ich

Opiewam bogactwa handlu,
Miary i wagi,
Podatki domowe,
Podatek od powozów.

Podatek graniczny,
Podatek od drzwi i okien,
Podatek od trunków 
I od niernchomości.

Opiewam podatek kolonjalny,
Podatek od hipotek,
Podatek od mularzy,
Podatek od szewców.

Podatek od soli i kawy,
Podatek stemplowy,
Podatek od tytoniu,
Podatek od dochodu..

Podatek od fabryk 
I stowarzyszeń,
Od nominacyj
1 od promocyj. itd. itd.

Tak się dzieje we... Włoszech.

Z Koła literacko artystycznego. We wtorek 
d. 29. bm. ks. prałat Jan Gnatowski (Jan Łada), 
odczyta swój najnowszy utwór, osnuty na tle sty­
czniowego powstania p. t. „Na śmierć." Początek o 
godz. 8. wieczorem. Wstęp wolny dla członków 
„Koła“ z rodzinami, oraz dla osób przez nich wpro­
wadzonych.

Zakład ubezpieczenia robotników od wypad
ków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie, podaje do 
wiadomości, że p Gustaw H o r o d e ń s k i  przestał 
być urzędnikiem zakładu i pełnić funkcje delegata 
tegoż zakładu. Lwów d. 23. października 1895. 
Przewodniczący zarządu: dr. Wacław Dotnaseewski 
mc Dyrektor Henryk Lam  mp.

Weteran Z r 1863 i b. więzień stanu, który 
dźwigał owego czasu Ciężkie kajdany, a dziś kij 
tułaczy, podupadły na zdrowiu, a którege czeka 
przymusowa daleka podróż, uprasza rodaków o przyj­
ście z pomotą pod adresem p. H. Leona, fryzjera, 
Sykstuska 6.

Składki na cele użyteczności publicznej lub -a- 
rnJ ivfi :

N a  r z e c z  T o  w. s z k o ł y  l u d o w e j  otrzyma­
liśmy kwotę 29 zł 16 ct. zebrane podczas nabożeństwa 
w Bóbrc" zą, poległych w czasie 100-letniej niewoli. Kwotę 
tę odesłaliśmy do prof dr. Balasitza.

Obcnód setnej rocznicy
trzeciego rozbioru Polski.

Lwów 21. października.
Koroną obchodu był wieczór, arządrony s ta ­

raniem komitetu obywatelskiego w sali ratuszo­
wej, zapełnionej patrjotyczną publicznością. 
W  pierwszym rzędzie krzeseł zauważyliśmy mię­
dzy innymi przewielebnego arcypasterza ks. 
I s  s a k o w i c z  a, którego przybycie powitane 
zostało przez zgromadzonych z czcią głęboką, 
wszystkim bowiem było wiadome, że czcigodny 
ten kapłan w ostatnich dniach złożony był nie­
mocą, a mimo to w dn u tak  doniosłej dla na­
rodu swego rocznicy nie cofnął się od udziału 
w jej obchodzie. Nic dziwnego, że taki kapłan 
Polak — czczony, wielbiony i kochany jest 
przez cały aróo,.

Wieczór rozpoczął się odśpiewaniem przez 
patrjotyczną drużynę śpiewaczą „Eeha“, bardzo 
stosownie dobranej do rocznicy „Pieśni nadziei" 
Stehlega. Gdy umilkły wreszcie przeciągłe okla­
ski, jakiemi obdarzono dzielnych śpiewaków, 
wstąpił na estradę prof. M a j e r s k i ,  ażeby wy­
głosić odczyt, a raczej w ykład „O upadku Pol­
ski". W  pięknym, treściwym, choć przeszło go 
dzinę trwającym  wykładzie przedstawił prele­
gent trzy główne epoki w dziejach naszego na­
rodu i przyczyny jego upadku. Pierwsze pod­
waliny pod dom starożytnej PoLki stawialiśmy 
dopiero wówczas, kiedy do tego byliśmy przy­
muszeni. Byliśmy narodem biernym tak wobec 
pierwotnej nawały Germanów, ’ak i później 
wobec napaści drapieżnych sąsiadów — byliśmy 
bierni, bo broniąc swoich sadyb, nic nieśliśmy 
miecza i pożogi w obce państwa. Rozsiedleni 
w krainie, na wsze strony otwartej, staliśmy się 
pomostem między wschodem a zachodem. A skoro 
już raz zerwaliśmy się do życia politycznego, to 
trzeba nam było bardzo mądrze ten dom poiski, 
na ściężaj otwarty, zabezpieczyć; trzeba było

zawczasu pomyśleć o najeżeniu granic tw ierdza­
mi, zorganizować się należycie, skoncentrować, 
rozwidnić umysł i serce porządną oświatą, opartą 
na religji, nieść miłość, wypisaną na naszych 
sztandarach, zarówno do pałaców, jak  do chat 
kurnych. T ak  być miało. A cóżeśmy zrobili ? 
Tylko pierwsza epoka piastowska, odpowiedziała 
temu zadania, epoka, zakończona znakomitą 

racą postępową „króla chłopków" Kazimierza 
W ielkiego, który cywilizował kraj, ożywiał han­
del przemysł, przygotowywał Polskę do życia 
wśród innych mocarstw europejskich, utwierdzał 
granice. I  tc wszystko di ire, co s.ę później 
stało w epoce jagiellońskich rządów, to owoce 
ziarna, izuconesgo przez tego w id n eg o  Piasta.

Z chwilą wejśo.a Jagiellonów rozpoczyna 
się prowadzenie wielkiej polityki, ale równocze­
śnie wewnątrz zatraca się równowaga wśród spo­
łecznych stosunków i warstw. I  dzieje się coraz 
gorzej. B rak nam królów dziedzicznych, a w ich 
miejsce wstępują wybieralni, którzy głosy poczy­
nają kupować. Czasy elekcji bywały nieraz cza­
sami największej naszej sromoty. A w ślad za 
tern poszło, że zaczęliśmy się psuć z gruntu, za­
częliśmy wobec świata roztaczać blask, nie oparty 
na rozwoju naszych sił intelektualnych. Lud, 
niegdyś wolny, stał się niewolnikiem, szlachta 
poszła w usługi wielmożów, rzeczpospolita zmie­
niła się w oligarchję.

Na takiem tie, w dobie takiego upadku nic 
dziwnego, że ostatnim naszym królem wybrany 
został Stanisław August Poniatowski, którego na 
tron wprowadziła nietylko korrupcja i możno­
władztwo, ale także groźny bagnet moskiewskiego 
żołdaka.

W  tern miejscu skreślił prelegent jaskrawemi 
barwami postać Stanisława Augusta tej lalki 
z wosku na tronie i jego otoczenia, i przytoczył 
zdania obcych o nas w owej epoce. Było z nami 
źle i ciężka, wielka była nasza wina. Ale czyż 
to uprawnia gwałt, j_kiego na nas dokonano? 
Czyż komu wolno, gdy widzi sąsiada chorego, 
wyciągać mu ostatnią poduszkę z pod głowy; 
gdy widzi go złym, podjudzać jego namiętności ? 
A takim  sąsiadem był z jednej strony Prusak, 
z drugiej Moskal.

Na pociechę naszą mamy to, że upadek 
wówczas nie objął całego narodu, ale tylko pe­
wne j‘ego garstki, pewne rody. Stąd nadzieja 
i pociecha.

I  czyż naród ten upadł ? Zaiste, n ie ! 
W  r. 1768 powstaje szlachcic, dotychczas nie­
znany, Puławski % synami w towarzystwie na­
tchnionego ks. M arka i poczyna budzić, wskazy­
wać nowe drogi. Od tego czasu zaczęliśmy być 
czynni. I oto następują szybko po sobie Konsty­
tucja 8 maja, komisja edukacyjna, nowa epoka 
literatury, Staszic, Kościuszko, Racławice, W ar­
szawa — naród się odradza i choć w okowach, 
poczyna myśleć o swej przyszłości i pracować 
dla niej. Wiek cały już trwa epoka czynów — 
r.ie ustawajmy w niej. Nie dajmy się wyzyski­
wać i poniewierać, brońmy się, póki czas, a Bóg 
nam dopomoże 1

Ictna burza oklasków nagrodziła ten pię­
kny , z zapałem in iepospoitą  swadą wygłoszony 
w ykład, poczem pan J a n i k o w s k i  oadekla- 
mował niękny i pełen podniosłych myśli wiersz 
p. Adolfa S t r o n e r a ,  napisany na dzień roczni­
cy, orae odczytał telegramy, nadesłane do Lwo­
wa w dniu obchodu, między innem i: z Buczacza, 
od „Sokołów" w Złoczowie, Brodach, Stryju, 
Kałnszu, Czerniowcach i Załcźcach ; dalej od 
towarzystwa akademików polskich w Czerniow­
cach, od mieszkańców Kałusza, z Tłum acza (ks. 
Sawa) z Sofji (towarzystwo polskie) i Cieszyna 
(z liczneaai podpisami, na których czele figurują 
takie nazwiska jak  ks. Świeży, Cieńciała, Minhejda, 
Glajc&r i w. i.). W szystka depesze przyjmowa­
no oklaskami, a słowa rodaków z Bukowiny, 
Cieszyna i Szląska z niekłamanym zapałem.

Zakończył obchód p. R o m a n o w i c z  ogni­
stą przemową, w której zaznaczył, że my me w 
grobie, ale wjjwięzieniu jesteśmy, i że powinni­
śmy dążyć do tego, ażeby Polaków znających 
swe obowiązki wobec matki-Ojczyzny, były 
mil; my. Droga do tego prowadzi przez oświatę 
i sprawiedliwość, a do tej ostatniej przez miłość- 
Oto hasła, w których nasze odrodzenie i zwy­
cięstwo. A więc w górę czoła, bo umiemy i 
encemy pracować.

W tej chwili zagrzmiała z estrady odśpie­
wana przez .Echo" pieśń legjonÓw „Jeszcze 
Polaka nic zginęła", a wszyscy zebrani w j e ­
dnej chwili porwali się z miejsc i wysłuchali jej 
stojąco. Salę ratuszową opuściła publiczność v 
niezwykle poważnym nastroju, a wieczór ten za­
pisze się w umyciach wszystkich uczestników 
niezatartemi głoskami. *

O tej samej porze dawano w teatrze „Ko­
ściuszkę pod Racławicami." I  tu  publiczność 
zgromadziła sin bardzo licznie, oklaskując go 
rętsze ustępy. Grane przez orkiestrę w przestan­
kach pieśni narodowe, przyjmowano owacyjnie.

*
W  „Gwieździe" patrjotyczny obchód zgro­

madził rzeszę uczestników. Panował tu również 
nastrój poważny i podniosły.

*
Stowarzyszenie katolickiej młodzieży ręko- 

d clniczej „Skała" urządza uroczysty wieczór 
w setną rocznicę podpisania ak tu  ostatniego roz­
bioru Pol8Ki w riedziielę d. 27. bm. w sali sto­
warzyszenia przy ul Mickiewicza 1. 28, z ną 
stępującym program em : L  S tohle: „Pieśń Na­
dziei", odśpiewa chór „Skały." 2. Słowo wstępne, 
wypowie ks. dr Alojzy Jougan, kurator stowa­
rzyszenia. 8. Odczyt treści historycznej „Upadek 
Polski", wygłosi p. Stanisław M ajerski, profesor 
wyższego gjmnazjum. 4. a) Kornel U.ejski „Sło­
wo Jerem iego", b) Stefan Garczyński „Grobo­
wiec na granicach Syberji", deklamacja, wygłosi 
p. Stanisław Konopka, recytator polski i dyrektor 
szkoły deklamacji i dram att gii- 5. „Jeszcze 
Polsfca nie zgi ięta“, marsz Dąbrowskiego, od­
śpiewa chór „Skały." Początek c godz. 6. wie­
czorem.

F r y s z t a k .  „Na prośbę członków czytel­
ni ludowej we Frysztaku, odprawił ks. pro 
boszcz P rusak w stuletnią rocznicę rozbioru 
Polsk uroczyste nabożeństwo błagalna, na które 
parafjanie licznie się zgromadz li. Do mszy słu­
żyli Sokoły z F ręsz taka, a chór ochotniczej 
straży pożarnej odśpiewał „Sto lat niewoli," 
,Boże Ojcze" i „Z dymem pożarów," Podczas 
nabożeństwa urządzili włośeian.e składkę na g i­

mnazjum Cieszyńskie i zebrali 3 zł. 20 ct., któ
re gdzie należy odesłano."

*
B o r s z c z ó w .  Z powodu setnej rocznicy 

podpisania aktu ostatniego rozbioru Polski odby 
ło się w piątek 25. października b. r. o godzi­
nie 10. rano w kościele rzymsko-katolickim w 
Borszczowie nabożeństwo żałobne za męczenni­
ków sprawy narodowej i poległych w walkach 
za Ojczyznę w tym okresie bohaterów.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Bepertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

. Iziś w sobotę „Pozytywni", kumedja w 4 aktach 
Józefa Narzymskiego; jutro w niedzielę popołudniu 
o godzinie pół do 4 „Żydzi", komedja w 4 aktach 
J, Korzeniowskiego; wieozorem o godziaid 7 po raz 
czwarty „Ośla skóra", czarodziejska krotochwila ze 
śpiewami w 16 odsłonaoh przez Clairyille’a i Lau- 
rencin’a.

Z Xzby sądow ej.
Lwów 24. października.

(Malwersacje w „Narodnej torhowli.)
Na po połudnniowej rozprawie obrońca dr. 

T e n n  e r  postawił wniosek, ażeby rzeczoznawcom 
pisma dano do rozpoznania razem książki prawdziwe 
i te, które prokuratorja uważa za sfałszowane, oni 
zaś sami, ażeby orzekli, Które są falsyfikaty. Try­
bunał nie zgodził się na ten wniosek.

O godzinie 5. po południu rozpoczęło się prze­
słuchanie współoskarżonej siostry Włodzimierza Dziu- 
baniuka. Uznaje się ona również niewinną. Nie 
podejrzywała nigdy ażeby książki, dawane jej przez 
brata, na które podnosiła w rozmaitych ozasach pie­
niądze, były sfałszowane i nawet do dziś dnia uważa 
je za prawdziwe. Pieniądze dawała bratu, ponie­
waż mn wierzyła, znając go jako chłopca dobrego i 
szlachetnego, który zresztą cieszył się w „Torhowli" 
dobrą opinją. Zresztą szczegół v całej sprawy opo­
wiada mniej więcej zgodnie z zeznaniami brata.

Lwów 25. października.
Przedpołudniem rozpoczęto przesłuchiwanie trze­

ciego współoskarżonego, owego przyjaciela Dziuba- 
niuka. Przedtem jeszcze dokończono przesłuchana 
siortr" Dziubaniuka, a zastępca „Narodnej Torhowli" 
złożył do aktów, celem ewentualnego przeglądnięcia 
książki pocztowe „Torhowli" z lat : 883— 1895.

Z zeznań przyjaciela Dziubaniuka okazuje się, 
że prawdopodobnie został on zamięszany w całą afe­
rę tylko dzięki swej dobrodusznośoi. Na książeczki, 
wręczane mu przez Dziubaninka," podejmował różne 
kwoty ogółem 5 razy — mianowicie w Przemyślu, 
Stryju, Samborze, Stanisławowie i Śniatynie. Jak 
utrzymuje, nie podejrzywał w tern nic złego, Dziu- 
baniuk bowiem wytłumaczył mu, że każda ksiąieozka 
jest dla innej filji przeznaczona i tylko w miejscu 
jej przeznaczenia mogą być pieniądze podjęte. Jeździł 
przeto, gdzie mu Dziubaniuk poleeił, nie biorąo za 
to w zamian nic, próc:, zwrotu kosztów. Dziubaniuk 
przedstawiał się zawsze jemu i inny m przyjaciołom, 
jako człowiek stosunkowo zamożny i opowiadał o tem, 
że składa pieniądze, ażeby wziąć w zarząd którą 
z filij „Torhowli", albo założyó własny sklep na 
Bukowinie.

Najważniejszym jest szozegół, że przyjaoiel Dziu- 
Dan.uka zaprzecza stanowczo, podobnie jak to czynił 
w śledztn.e, jakob, od Dziubaniuka kiedykolwiek 
otrzymał ki otę 150 zł. dla złożenia ich na książe­
czkę wkładkową „TorhowU", jakoby te pieniądze 
rzeczywiście złożył w centralnym zakładzie re 
Lwowie.

W południe rozpoczęło się przesłuchiwanie 
pierwszego świadka, dyrektora „Narodnej Torhowli" 
p. Bazylego N a h i r n e g o ,  który (zeznając po rusku) 
objaśnił dokładnie manipulaoję z wkładkami oszozę- 
dnościowemi w „Narodnej Tornowli", demonstrując 
na księgach rachnnkowych towarzystwa.

Ostatni© wiadomości.
O nowym namiestniku .pisze korespondent 

lwowski Dziennika Poznańskiego:
Książę znajdzie się bez wątpienia w obce1 

dla siebie atmosferze i wśród stosunków, z któ- 
remi będzie musiał dopiero się obznajm iać: 
hrabia Badeni wszakże pozostawił tak  doskonale 
funkcjonujący aparat adm inistracyjny i tak  wy 
borny personal urzędniczy z panem Lidie , 
jako wiceprezydentem namiestnictwa, dr. Bc 
brzyńskim, jako wiceprezydentem rady szkolnej 
krajowej, oraz szefem biura prozydjalnego p. 
Mauthnerem na czele, że ni®'-na obawy, aby 
ta  okoliczność, iż nowy naczemiK rządu krajo­
wego nie jest .fachowym", mogła oddziałał 
ujemnie na prawidłowy bieg maszyny z całym 
jej bardzo skomplikowanym mechanizmem.

Ogłoszenia nominacji nowego m arszałk 
krajowego, Stanisława hrabiego Badeniego, ocze­
kują dopiero w połowie listopada.

Pol. Corr. konstatuje w korespondencji 
z Rzymn, pochodzącej ze sfer w a t y k a ń s k i c h  
że ostatnie rozporządzenie rosyjskiego rządu, do 
ffiagają00 się znajomości rosyjskiegc języka od 
wychowanków duchownych seminarjów k a t o l i ­
c k i c h ,  bardzo a bardzo przykro dotknęło pa­
pieża. U kaz rzeczony o tyle nieprzyjemną byl 
dla Leona X III. niespodzianką, że po wstąpieniu 
M i k o ł a j a  H I. na tron i zamianowania hr. 
S z u w a ł o w a  jenemł-gubernatorom warszaw, 
skim, żywił on nadzieję jakiejś rzeczywistej 
p . p r a w y  losu katolików w Królestwie polskiem. 
To też w kołach warszawskich — twierdzi Poll. 
Corr. —  odzywają się dziś głośne uwagi, że rząd 
rząd rosyjski źle odpłaca się kard. R a m p o 11 i 
aa jego postawę russofilską, i że papież zam ień 
ex re w mowie będącego ukazu wystosować aa 
żalenie do rosyjskiego posła przy kurji, I  a w o l ­
s k i  e g o.

Z W iednia donoszą: Przed dzisiejszą inau­
guracją rektora uniwersytetu wiedeńskiego przy­
szło z tego powodu do zajść burzliwych, że 
szarżystom stowarzyszeń katolickich Norica i 
A ustrja  wzbroniła część akademików wstępu na 
aQlę> gdyż „szarżyści" owi mieli szpady przypa­
lane — należące do stowarzyszenia r :~ —:~J ....
kującego się. Powstał okropny hałas, 
dopiero gdy akademicy nie pojedyn 
przemocą zmuszeni byli opuścić salę 
akad emika raniono przy tem w gło'
Muellner interwenjował za

j .  m E A T O w m z
LWÓW, sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 1. 11. 

Kraków, Sukiennice 1. 20. —  Czer-'Qwce, Bynek 1. 2.

ANTTrjfiNTILIĄ. 
krótkim ćłasie  j  
certw iwietną

Żadeu srtyfioł toau tow y  nie może ryw ali­
zować pod względem skutku i dobroci 

ten otrzymany z odświeżający jh  substancyj usuwa
1/811 IG ŚW

w krótkim  dłasie p ie g i ,  p l a m y  w ą l r o o ia n e ,  b l i z n y  i t d . ,  n a d a ją  
bialoic, iwieioić i delikatność, —  Cena 3 zł.

jest bardzo uofcrym środk ijm  do mycia twarzy i rąk 
Osoby, posiadające skórę delikatną i »d„laą do 
łuszczenia, pękania i czerwiemeniŁ, jak  rów.iież 

do w ytw arzania pryszczy, liszai i  wągrów, mogą używać grysika toaleto­
wego z bardzo dobrym skutkiem  jako środ a łagodnego i znakomicie 

oczyszczającego skórę 35 e t
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Austria  1 ftoricaft aby w panczono je  na 
co pozostało jednakże bez skutku.

sa le ,

W  sprawie rozmowy cesarza Wilhelma z ro­
syjskim ministrem spraw zagramicznych ks. Ło- 
banowem otrzymuje jedno z pism berlińskich, 
jak  zapewnia, z wiarygodnego źródła, następu­
jące szczegóły:

„Ks. Łobanow oświadczył cesarzowi W il­
helmowi, że najgorętszem życzeniem cara 'est 
odwiedzenie dwócl jego potężnych sąsiadów i że 
zamiar swój prawdopodobnie uskuteczni jeszcze 
w bieżące? jesieni, a mianowicie po Bwej koro­
nacji. Dalej zapewniał książę cesarza, iż jest 
jak  najmocniej przekonany o pokojowych zamia­
rach r ządu i narodu francuskiego, można się 
więc spodziewać, że wiek X IX . dobiegnie do 
kresu swego bez zakłócenia pokoju. Cesarz W il­
helm odpowiedział, że tak  on, jak  i monarcho­
wie z nim sprzymierzeni życzą sobie gorąco 
utrzym ania pokoju i bardzo byliby zadowoleni, 
gdyby Francuzi swe święto pokoju, to jest wy­
stawę, jak ą  przygotowują w r. 1900, obchodzić 
mogli w największym spokoju, gdyż będzie ona 
wspaniałem dziełem cywilizae i. Przechodząc do 
sprawy wschodnio-azjatyckiej zauważył książę, 
że Rosja w żaden sposób nie może pozwolić na 
Usadowienie się Japończyków na Korei, gdyż 
w takim  razie byłyby bezustannie niepokojone 
Chiny i Rosja. Ostatnie z tych państw byłoby 
zniewolone bezustannie utrzymywać w Syber 
silną armję, eoby pociągnęło za sobą wielkie 
koszta. Życzeniem więc Rosji jest, aby Japoń- 
czycy jak  najspieszniej opuścili Koreę. Sprawy 
bułgarską i armeńską poruszył ks. Łobanow 
tylko mimochodem, zapewniając, że nie przy­
czynią się one prawdopodobnie do zakłócenia 
pokoju."

Dziwnie wyglądają „tendencje pokojowe 
w ustach cesarza Wilnelma, który ustawicznie 
pobrzękuje szabelką i daje do poznania, że po­
kój tylko na sile miecza opiera.

Nuncjusz A g 1 i a r  d i przyjął d. 12. bm. na 
audjencji metropolitę ks. S e m b r a t o w i c z a ,  
któremu na najbliżssyr konsystorzu ma być na­
daną godność kardynalską.

Z  Petersburga douoBzą do Pol Ccrr.. że mi- ! 
n o  ogłoszonego niedawno zaprzeczenia utrzym u­
ją zie w tamtejszych sferach politycznych, za­
zwyczaj dobrze informowanych, pogłoski, o sil- 
nem zachwianiu stanowiska m inistra finansów 
W i t t e ’go.  ______  _

W  zamordowanie kroiowej Korei wmięsza- 
ni są bezpośrednio niektórzy Japończycy Mię­
dzy podejrzanymi a uwięzionymi ans. duje si„. 
także oseł M i a r a .  Intelektualnym  kierowni­
kiem sprzysiężenia był teść królowej 75 letui 
L i h s i a y - I n g ,  zwany zazwyczaj T  a i - 
W  e n - K u n, to znaczy „pan wielkiego dworu “

Sprawa armeńska.
Telegramy „Dziennika Polskiego."

Berlin 25. paździemikr. W edług K rem  
Ztg. zwrócili się przedstawiciele mocarstw do 
ormjańskiego patrjarchy, aby uspokajał wzbu­
rzone umysły Armeńczyków.

Stambuł 25. października. Między areszto­
wanymi z Yildiz-Kiosku znajduje się 18 wycho­
wań ów. szkoły wojskowej

Stambuł 25. października. Do komisji, która 
ma przeprowadzić reformy armeńskie, będą m ia­
nowani czterej Turcy i trzej dragomani poselstw 
wielkich mocarstw.

Londyn 25. października. D aily Netos do 
noszą * S tam bułu : Drugi sekretarz angielski 
sir L e s t e r ,  któremu poruczoną była rewizja 
więzień) widział 800 aresztowanych Armeńczy­
ków, między limi 118 rannych, znajdujących 
się w szpitalach więziennych. Ośmnastu z nich 
rannych jest bardzo ciężko, przeważnie w głowy. 
Komisja prowadząca śledztwo uwolniła już 80 
ludzi- isnanych za niewinnych.

R a d a  p a ń s t w aJL
na

—̂ —

Nettes Wiener Abcndblatt zamieszcza u<» 
czele następującą wiadomość: „W polskich ko­
łach  deputowanych obiegały wczoraj (23 brr.) 
różne wersje w sprawie polityczneg położenia. 
Niektórzy posłowie zapewniali, że rząd, stosownie 
do rozwiniętego przez premjera gabinetu i r  Ba­
dem ?go programu, starać się będzie jeszcze z 
obecnym parlam entem  za ła tw ić: budżet na rok 
1896, ugodę z W  ęgrami i sprawę przedłu senia 
przywileju banku austro-węgierskiego, £R' forma 
wyborcza ma być wprawdzie już w grudniu br. 
l rb  w styczniu p. r. parlamentowi przedłożoną, 
jednakowowoż izba zajęłaby się reformą dopiero 
p a  załatwieniu ugody z W ęgrami, przywileju 
bankowego i budżetu na rok 1897, a zatem z 
końcem roku 1896 lub z początkiem r. 189'}', 
czyli tuż przed końcem obecnego perjodu legis­
lacyjnego.

Z innej strony polskiej zapewniają natomiast, 
że prawdopodobnem jest w krótkim czasie roz­
wiązanie izby. H r. Baden: zamyśla w grudniu 
b. r lub z poosątkiem stycznia 1896, wnieść do 
iaby projekt reformy wyborczej i będzie nalegał 
n a  jzybkie jej r Jatwienie. Jeżeli rząd nie zpaj- 
...i«  dla swego projektu potrzebnej więksaeści,— 
przy czem nie będzie potrzebował czekać na 
obrady w komisji lub w plenum izby, gdyż 
p rsy  pierwszem osytam u projaktu będzie mógł 
rząd zorjentowaó się co do zapatrywań stron­
nictw, —  wówczas rozwiązany zostanie parla­
ment, a nowe wybory rozpisane na podstawie 
oktrojowanej ordynacji wyborczej.

Gdyby jednak znalazła się w izbie wię­
kszość dla projektu reformy wyborczej, nie omie- 

a«lra rząd rozpisać nowy cl wyborów powszech­
nych na podstawie nowej ordynacji wyborczej.

Wiadomość powyższą podaje wspomniany 
ort on z tem zastrzeżeniem, że pochc zi ona z 
kół polskich i że nie bierze na siebie odpowie­
dzialności za jej autentyczność.

(Telegramy „Dziennika Polskiego1}. 
Expose budżetowo.

Wiedeń 25 października (Z  izby posłoW).
W o z o r  jaze posiedzenie iaby posłów było bardzo 
interesujące z powodu przemówienia ministra 
skarbu, rd e z a s  gdy oczekiwana z takiem na 
prężeniem rozprawa programowa nie przynio la  
absolutnie nic nowego, jak  tylko co najwyżej 

den więoej, zbyteczny zresztą, dowód, że ta 
dogorywająca izba nie jest w stanie pojąć dalej 
sięgających myśli i obraca się wciąż w ciasnych 
granicach małostkowych sporów.

Na pełną otwartości mowę prezydenta mi­
nistrów nie dano mu z żadnej strony równie

otwartej, męsKiąp,odpowiedzi --  zewsząd aibo 
połowiczne zgodzenie się na program, albo po­
łowiczna odmowa, zewsząd chwieiność 1 'akieś 
ukrywanie się.

Co dotyczy esepose ministra Bkarbu, to prze- 
dewszystkiem należy skonstatować wielką i rzadką 
szczerość tegoż. Wziąwszy je w całości, nie wi­
dzimy nigdzie blagi, nigdzie usiłowania, ażeby 
sytuację przedstawić bard" ej różową, aniżeli one, 
jest w istocie. Dr. Biliński podał skorrumpowa- 
nym przez ustawiczne polityczne szacherstwa 
stronnictwom czyste wino i na zwykłe zarzuty 
już z góry pospieszył z odpowiedzią. Nie chcecie 
loterji — rzekł m‘ędzv innemi — i ja jej n e 
chcę, ale w takim  razie musicie zawotować wyż­
sze podatki. Chcecie podwyższyć płace urzędni­
ków, br» w o ! — ale pouwoicie mi na większe po­
datki. Chcecie nowych kolei, wybornie 1 — ale 
musicie zgodzić się z pod wyż izeniem taryf.

Minister zapowiedział w ydatki na budowę 
nowych linij w krajach alpejski :h, jakoteż na 
koleje C n o d o r ó w-S t  r y j  i wielokrotnie już 
reklamowaną linję P r z e w o r s  k-R o z w a d ó w.

Na pomnożenie parku kole owego uchwaliła 
izba w swoim czasie 10 miljonów. M‘nister nie 
ukryw a wcale, że ta  suma daleką jest jeszcze 
od tego, ażeby mogła wystarczyć.

W ydatki wspólne — rzekł minister — wzra­
stają z naturalnemi potrzebami. Dalej przycho­
dzi w najwyższym stopniu naglący w ydatek na 
fundusz pensyjny stanu urzędniczego. Pensje 
wdów i sierot po urzędnikach państwowych są 
śmiesznie małe. Dalej mamy przed sobą wiel­
kiej doniosłości sprawę podwyższenia płac urzę­
dników i sług państwowych wszystkich katego- 
ryj, a na to potrzeba olbrzymiej sumy. R z ą d  
g o t ó w  j e s t  w p r o w a d z i ć  t o  p o l e p s z e ­
n i e  o d  s t y c z z n i a  1897 r o k u ,  ale samo 
przez się rozumie się, tylko z pieniędzy, które 
izba na ten cel mu zawetuje. W  tem jjiejscu 
zaapelował mówca wprost do stronnictw, które 
rozpłyv ają się w czysto frazeologicznej przy­
jaźni dla stanu urzędniczego, wzyw ając |e, ażeby 
oh słowom odpowiedziały czyny.

Następnie przeszedł mówca do reformy po 
datfeowej i i oświadczył otwarcie, że podatki 
muszą znacznie w‘}kszy przynosić dochód, j e ­
żeli izba zamyśla poważnie o Bpełnieniu wyżej 
wspomnianych zadań. Dalej oświadczył minister, 
że nie zgadza się z wysot ością ustanowionych 
dotychczas przez projektowaną reformę opustów 
podatkowych..Następnie rzekł, iż kraje koronnejbę- 
dą naw et wówczas Hkazane na pomoc państwa, 
jeżeli się od nicL nie będzie domagało zrezygno­
wania z dodatków.

Omawiajac opusty podatkowe i przekazyw a­
nie nadwyżek, ośw adcza minister, że 10°/o opu­
stu uważa za wystarczający. Co się tyczy przeka­
zywania, pragnie minister, aby nadwyżl rozdzie­
lane były  mi }dzy pierwsze i następne lata, tak , 
aby kraje otrzym ały W pierwszych latach mniej, 
w następnych zaś latach wi jcej Dep. Kronawet- 
te r : „A  'Wiedeń !u) O szczegółach będziem y pó­
źniej mówić i nad ten  ■ czuwać, aby miasto W ie­
deń nie było traktowano gorzej, niż tani opodat­
kowani. Ochraniać opodatkowanych jest obowią­
zkiem rządu. i l  f  ? « V { .

Minister występuj j za wyższem opodatkowa­
niem przedsiębiorstw, obowiązanych do publiczne­
go składania rachunków. Nie ma on przeciwko 
nim animozji, ale wychodząc ze stanowiska, że 
należy szukać większego podatku tam, gdzie 
jest większa siła podatkowa, zapi truje się rząd 
na projekt reformy podatkowej zupełnie chłodno. 
Choe jednak izba zaprowadzać reformy, to musi 
się nie obawiać konsekwencyj.

Następnie zaznacza minister konieczność 
harmonji pomijdzy zarządem skarbowym a opo­
datkowanymi.

Na okrzyk : „w takim razie inspektorowie
podatkowi powinni zacząć z uprzejmością", odpo­
wiada B i l i ń s k i :  „Po szatek zrobi też zarząd
finansowy, gdyż uważa to za rzecz, k tóra się 
rozumie sama przez się, iż urzędnicy jemu pod­
władni mają obowiązek wykonywania dosłownie 
sgo rozkazów, a zarząd skarbu będzie się 3ta 

ra ł o to, aby w tym kierunku kształcić niższy, 
personal urzędniczy.

Minister oświadcza, iż nie jest przyjacielem 
monopolów, a zatem i monopolu wódczanego, 
nie jest również nieprzyjaźnie dla giełdy usposo­
biony. Przyszedł jednak do przekonania, że 
giełda bardzo dobrze znieść może podwyższenie 
podatku i że podatek ten będzie wydatnym. 
Dalej myśli minister o opodatkowaniu giełd 
towarowych.

Objaśniono go, iż idąc za przykładem  wę­
gierskiego ministra finansów, który postawił ban­
kowi do dyspozycji dziesięć miljonów bez pro­
centu, zapobiegnie w ten Bposób brakowi go­
tówki. Ten b rak  gotówki pochodzi jednak po 
większej części z przespekulowania na giełdzie, a 
rząd przecież nie ma zadania starać się o zniże­
nie reportu na giełdzie

W ywody ministra znalazł] wszędzie żywy 
poklask, tylko lewica zdawała się mieć trochę 
kwaśną minę.

Bezpośrednio po mowie min. Bilińskiego roz­
począł p hr. K h u e n b u r g  dyskusję nad p r o -

r a i n e m  r z ą d u .  Zaznaczył przedewszystkiem 
sympatyczne wrażenie słów o wysokiej niemie­
ckiej kulturze i oświadczył dslej, iż ustęp o ochro­
nie uczuć re.igijnych lego stronnictwo w ten 
tylko sposob rozumieć może, iż wszystkie zasa- 
dniczemi ustawami obywatelom zagwarantowane 
prawa rząd będzie obronił odpowiednio.

Mówca zauważa w program 3 brak  obrony 
dla uprawnionych lateresów stanu średniego. 
Program  rządu nie zawiera żadnej agiesji prze­
ciwko zasadom jego stronnictwa, a poszczególne 
punkta programu są nawet dla niego przyjemne. 
Stronnictwo będzie oczekiwało czynów rządu tak  
w izbie, jak  w administracji, i wtedy dopiero 
poweźmie postanowienie.

P. H e r o l d  — którego mowę już w części 
telegrafowałem — mówił d a le j:

Co sobie myślał prezydent ministrów, gdy 
mówił o historycznym i tradycyjnem  stanowisku 
Niemców w Austrji? Szanuję i poważam kulturę 
niemiecką, tak, jak poważam kulturę Francuzów 
i Anglików, ale robota cywilizacyjna Niemców 
po za granicami państwa nie ma dla Austrji ża­
dnego politycznego znaczenia, tak  samo, jak 
Francuzów lnb Anglików. Niemcy na żadnem 
pola nie dokonali większych czynów, jak Czesi. 
Polacy w swym wieku z ło tym 'm cii daleko wię­
kszą cywilizację, niż Niemcy, i powinni się 
strzedz przynuawania Niemcom przewagi nad 
Słowianami. Czesi muszą zaprotestować prze­
ciwko temu, aby ze strony rządu przyznawano 
Niemcom jakieś uprzywilejowane stanowisko w 
Austrji. Jeżeli w mowie będący ustęp nie ma

być tylko zwykłym komplementem dla lewicy, 
to mówca musi oświadczyć, że narodowy pro­
gram rządu jest chybiony i nic austrjacki.

Prezydent ministrów oświi dczył — ciągnie 
mówca dalej — iż „chce kierować, a nie być 
kierowanym," — stronnictwo mówcy nie zna je ­
dnak innych kieri wników, prócz swoich Wybor­
ców.

P. hr. H o h e n w a r t  wita w nowym gabi­
necie silny, świadomy celu rząd, jakiego sobie 
ludność usilnie życzyła. Taki rząd może za­
wsze znaleść większość, która chętnie za nim 
pójdzie. Stronnictwo mówcy przychodzi do rzą­
du z zaufaniem i spodziewa się, że czyny tegoż 
umożliwią mu popieranie go wszystkiemi siłami.

Dziwnie łagodnie przem awiał p. P a t t a i .  
W ita z szczególną przy jemnością ustęp programu, 
w którym  jest mowa o ochronie uczuć religij­
nych. Jego stronnictwo uznaje również i inne 
wyznania i zwalcza żydów tylko z powodów na­
tury  ekonomicznej. Co się się tyczy ugody, po­
wiada mówca, że Przedlitaw ja nie może dalej 
ponosić dotychczasowych kosztów i kończy zape 
wnieniem, że antisemi nie są reakcyjnem  i bu 
rzącom lecz prawno pań stwowem stronnictwem 
który bierze udział w pracy nad ustawami dc 
broczynnemi dla ludności. Chcą oni ekonomi­
cznego ustawodawstwa, które odpowiada religij­
nym i naroaowym właściwościom ludu i kładzie 
tamę haniebnej spekulacji — a więc korpora­
cyjnej ogranizacji w przemyśta i rolnictwie. J e ­
żeli rząd wypełni ten program, wówczas stron­
nictwo mówcy popierać go będzie.

Następnie zabrał głos prezes Koła polskiego 
p. Z a l e s k i .  Powiedział on, że rząd parlamen­
tarny ks. W i n d i s c h g r a e t z a  nie spełnił 
niestety nadziei, jakie w nim pokładano. Koa­
licja rozwiązała się, a inna odpowiednia, zdolna 
do rządzenia większość — ten niezbędny wa­
runek parlam entarnych rządów — nie istnieje i 
mamy teraz jako logiczną konsekwencję tego 
stanu gabinet wprawdzie ściśle konstytucyjny, 
ale nie parlam entarny, gabinet wolnej ręki.

Następnie wyłuszczył p. Zaleski krótko i 
jasno życzenia, iaŁ'e żywi Koło polskie. Rozwi­
nięty przez prezydenta ministrów program nie 
zawiera nic takiego, coby z temi życzeniami 
stało w sprzeczności. Program  ten jest dla nas 
bezwzględnie sympatyczny i dlatego będziemy — 
trw ając jedna] zawsze przy naszych zasadach 
— popie, ali rząd w urzeczywistnianiu jego pro­
gramu chętnie i lojalnie.

Po omówieniu poszczególnych punktów pro­
gramu, powiedział p. Zaleski, że oprócz rzeczo­
wego, także osobiste stanowisko skłania Polaków 
do życzliwości dla nowego rządu, ponieważ oni 
znają cd lat wielu szefa tego rządu 1 darzą go 
nąjwyższem zaufaniem. Pomimo to jednak o śle- 
pem popieraniu rządu nie ma mowy. Koło pol­
skie będzie się przedewszystkiem trzym ało rze­
czowych motywów.

P. Zaleski zakończył swe przemówienie, ży­
cząc rządowi z całego seroa jak  najlepszych 
wyników.

Następny mówca, p. F e r j a n c i e  rzekł, iż 
wrażenie, jakie rząd dotychczas zrobił, nie jest 
niepomyślne, pomimo to jednak stronnictwo mó­
wcy chce wyczekiwać czynów.

P. B a r w i ń s k i  dał wyraz życzeniu, ażeby 
rząd był sprawiedliwym dla wszystkich narodo­
wości. Do czynów rządu wobec narodu ruskiego 
zastosują ruscy posłowie swoje wobec tego rzą i 
stanowiskc

iNa tem zakończono rozprawę.
P . S t e i n  e r  wniósł interpelację w sprawie 

reskryptu urzędniczego Kieimansegga, domagając 
się ochrony politycznej wolności stanu urzę­
dniczego.

Wiedeń 28. października. (Z  izby posłów.) 
W  izbie toczy się dalej debata programowa.

Przemawiał naprzód Młodoczech p. K  a i z 1 
w duchu Wczorajszej mowy p, H e r o l d a .

P. F o r r e g g e r  podnosi, iż program rządu 
usprawiedliwia wyczekujące stanowisko jego 
partji.

P. S t e i n w e n d e r  wyraził się o programie 
wcale sympatycznie.

P. R u  są  sparafrazował wczdfajszą mowę p 
K h u e n b u r g  a.

Obecnie przemawia p . [ S t r a n s k y .
H rabia B a d e n i przemówi prawdopodobnie 

dop'ero w poniedziałek.
Wiedeń 25. października. Na podniesione 

przez m ektóre sfery zytanie, k im  w ł a ś c i w i e  
br. B a d e n i  k i e r o w a ć  z a m y ś l a ,  odpowia- 
d a Frcmdenblatt, że odpowiednie oświadczenie 
rządu tyczyło s ij tego, iż rząd pragnie kierować 
parlamentem i reprezentację ludów prowadzić 
tam, dokąd spełniając swe obowiązki, może iść 
aa nią także rzzd. Jeżeli tak mąż stanu stawia so­
bie za zasadęnie służyć interesom jakichś stronnictw 
lecz tylko zawsze spełniać ważne postulaty pań­
stwa, gdy ów mąż stanu wchodzi na drogę, o 
której się ma przekonanie, iż każdy na nią 
wstępujący musi byó przepełniony głębokim u- 
czuciem obowiąaku służenia publicznym irtere- 
som, to jasnom jest, że ów mąż stanu liczy na 
współdziałanie parlamentu. Ambicją jego jest 
być i pozostać kierow rikiem  całej izby, a nie 
kierownikiem stronnictwa lub nawet k ilku stron­
nictw.

G łosy prasy
o now ym  gabinecie.

Paryski Journal des Debałs powiada, że 
cała mowę Badeniego możDaby streścić w nastę­
pujących w yrazach: „Moi panowie! Jestem  przy­
jacielem wszystkich stronnictw, wyjąwszy socja­
lis tó w / Hr. Badeni życzliwie zachował się wobec 
wszystkich narodowości, zwłaszcza zaś wobec 
Czechów. Należy czekaC, żali narodowości okażą 
się hr. Baden.emu za tę uprzejmość wdzięczniej­
sze, niż okazały się niemi wobec hr. Taaff go 
za dowody sympatji z jego strony. Niemieckta 
stronnictwo liberalne byłoby hr. Badenicmu 
bardzo wdzięczne, gdyby bodaj lekko zaznaczył 
swe stanowisko wobec ant aemitów, ale premjer 
pozo.-tał niemy co do tej sprawy. Prawdopodobnem 
jest jednak, że hr Badeni potrafi rządzić za pomocą 
swego nieokreślonego programu włeśnie dlatego, 
że jest nieokreślony, — że potrafi rządzić, opie­
rając się bądź na tej, bądź na owej partji parla­
mentarnej. Dyph matyzując, przeprowadzi on swe 
adm in.stracyjce reformy bez, względu na nieprze­
widziane wypadk, — a wówczas pogratulować 
mu będzie można N al e ży  jednak zapytać, czy 
wobec teraźniejszego stanu m sti,ack ie j polityki, 
wobec tego, iż wszyscy zaczynają się niepokoić 
o powagę parlam entu z jętego jedynie sporami 
narodowościowemi, wskazanem byłoby takie czy­
sto urzędowe ministerstwo i czy nie lepiej było­

by rządzić monarcbją, niżli poprostu admini­
strować?

Times pisze: Oświadczenie hr. Badeniego
powinno przekonać parlament, że ma do czy- 
niepia z mężem stanu w całem tego słowa zna­
czeniu. Zadanie nowegc gabu letu iest w istocie 
wielkie, ale hr. Ba leni je rozwiąże, tem bardziej 
że ma za sobą poparcie monarchy, który cieszy 
sie nadzwyczajnie głęboko zakorzenioną popular­
nością u wszystkich swoich poddanych.

Gdy więc hr. Badeni popieranym również 
będzie przez ludność, to oDozycja w parlam en­
cie nie będzie dla jego zamiarów stanowiła ża­
dnej przeszkody. Żaden pątrjotycznie myślący 
A ustrjak nie możo być przeciwnym programowi 
hr. Badeniego.

Telegramy „DzienniKa Poiskiego/
Wiedeń 25. października. W  stanie zdro | 

wia Taaffegi nastąpiło polepszenie.
Cieszyn 25. października. Posłem do rady 

państwa wybrany został burmistrz D e m e l  
1114 głosami na 1963 oddanych głosów.

Praga 25. października. Częściowa amnestja 
dla politycznych skazańców będzie wkrótce 
ogłoszoną,

Londyn 25. października. M arkiz S a l i s -  
b u r y  w ystał do rządu w Venezueli ultim atum , 
w którem żąda uregulowania sporu graniczne­
go i wynagrodzenia dla aresztowanych swego 
czasu Anglików.

Londyn 25. października. Daily Chronicie 
dono„, że na miejsce lorda D u f f e r i n a  w P a­
ryżu mianowany będzie ambasadorem lord 
D e r  b y.

Paryż 25. października. Rad* municypalna 
ma uchwalić przewiezienie ciał zabitych na M a­
dagaskarze żołnierzy do Francji.

Sofja 25 października. Swoboda donosi, iż 
Rosja postawiła następujące warunki zgody z 
Bułgarją : zrzeczenie się tronu przez ks. F erdy ­
nanda; Drzejście ks. Borysa na prawosławie; 
mianowanie trzech rejentów w czasie n ipełno- 
letności ks. Borysa, którego wychowywać będzie 
rosyjski duchowny prawosławny; mianowanie Ro­
sjanina bułgarskim  ministrem wojny.

Belgrad 25 października. Otrzymano tu ta j 
listy wielu wybitnych Kroatów, którzy oświad­
czyli, iż demonstracje zagrzebskie były skiero 
wane przeciwko Węgrom, a nie przeciwko Ser­
bom. Jeżeli obrażono tych ostatnich, to jedynie 
z tego powodu, iż Serbi utworzyli koalicję a W ę­
grami przeciwko Kroatom.

Wiedeń 25. października. Tutejszy właściciel 
kantoru wymiany Józef S z i m e c z e k ,  został wczo­
raj aresztowany pod zarzutem oszustwa.

Wiedeń 25. października. Docent wiedeńskiego 
uniwersytetu dr. Kazimierz T w a r d o w s k i ,  miano­
wany nadzwyczajnym profesorem filozofji 1 uniwer­
sytecie lwowskim. Budowniczy Józef P o k u l i ń B k i ,  
mianowany rzeczywistym nauczycielem w szkole 
przemysłowej w Krakowie.

Wiedeń 25. październ. (W etoraj po zair.^n.ęaiu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 39712 węg. kredyty 479 50, 
anglosy 176-50, iaenderbanki 280-—, sztaebany 393 25, 
lombardy 112 37, ełbethaie 278 25, tytoniowe 22o 50, 
alpiny 10190, renta majowa 100-15, węg. złota —•— , 
austi, koronowa —-—, węg. koronowa 98 95, los turecki 
73 50, uniony 349-50.

Berlin 25. październ. G i;łda wczorajsza wieczorna kurst 
końcowe. (W nawiasoio poci ine cyfry oznaczają porówna- 
wezv kurs wideński t. zw W i e a o r  P a r i  t  a t). Kredyty 
24875 ,397-20j, lombardy 48 10 (11285J. w jg . ronta złota 
102'60 ( lz l'1 0 j, ruble —*— (—•—).

Frankfurt 24 październ. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczaja po­
równawczy kurs wiedeński). Kredyty 336 — (397-—), 
lombardy 97 75 (112'71), renta węg. iło ta  —‘— (— ■— ), 
ąoronowa —•— (—■—).

Stanisławów 25. października. Przy daiaiej-
szym wyborze uzupełniającym posła do rady 
państwa z kurji posiadłości wielkich, okręgu wy­
borczego : Stanisławów-Bohorodczany-Tłumacz-
Buczacz, głosowało 35 wyborców. H r. Wojciech 
Dzieduszycki otrzymał 34 głosów, dotychczaso­
wy poseł Stanisław Cieński 1 głos. W ybrany 
posłem hr. W ojciech Dzieduszycki.

Wiedeń 25. października. W edle urzędowe­
go wykazu dochodów z poboru bezpośrednich 
i pośrednich podatków, w trzech kw artałach 
bieżącego roku czysty dochód z podatków bez­
pośrednich wyniósł 81,722.443 zł., a więc o 
2,818.462 zł. więcej, niż w tym  samym czasie 
roku ubiegłego. Podatki konsumcyjne przynio 
sły 73,864.064 zł., czyli o 5,724 887 zł. więcej. 
Nadwyżka w podatkach pośrednich wynoBi ogó 
łem 10,543 788 zł., a cała nadw yżka ze wszy­
stkich podatków i opłat przedstawia kwotę 
13,862.250 zł.

Suma ogólna dochodów celnyeh w austro- 
węgierskim obrębie celnym cd 1. stycznia b. r. 
do 31. sierpnia b. r. wynosiła 41,720.830 zł. Po 
potrąceniu zaś kosztów administracyjnych obu 
połów monarchji i zwrotu cła dla Bnśnji i 
Hercogowiny, pozostaje czysta nadwyżka zł 
40,087,496,

Neue fr. Presse konstatuje, że przypływ 
bezpośrednich i pośrednich podatków w pier­
wszych trzech kw artałach jest nadzwyczaj za­
dawalający, a w niektórych działach podatków 
i opłat państwowych wynik jest wprost świetny. 
Na zwyżkę w dziale dochodów bezpośrednich 
złożył się przedewszystkiem podatek budowlany, 
podatek zarobkowy i dochodowy. W  dziale zaś 
opłat pośrednich uwidocznia się wzrost docho­
dów z podatku od piwa, cukru, taks i dochodu 
b mcnopolu tytoniowego. Natomi ,st dość znaczny 
spadek podatku wódczanego tłómaczy się zmniej­
szeniem się konsumeji i podwyższeniem bonifika- 
cyj eksportowych.

WiecLń 25. października. Cesarzowa przy­
była tu  wczoraj o godzinie szóstej wieczorem 
z GodoL'6

Yfieced 25. października. Prezes Koła pol- 
sk ego Z a l e s k i  otrzymał z E lischau następu­
jącą depeszę : „Proszę członkom Koła polskiego, f  

zebranym  na pierwszem posiedzeniu za życzenia [ 
wyrzzić najserdeczniejsze podziękowanie, a to I

tem bardziej, że idzie tu o mężów nietylko po. 
litycznie mi sympatycznych, lecz nadto bliskich 
mojemu sercu. Z  niezmienną przyjaźnią Hr. Taffsu.

Wiedeń 25. października. Ksiądz metro­
polita Sembratowicz wyjechał do Rzymu.

Buda Peszt 25. października. Na posiedzeniu 
liberalnego stronnictwa B a n f  f  y naszkicował 
odpowiedź, k tórą na dzisiejszem posiedzeniu 
parlamentu da na interpelacje wniesione w 
sprawie nominacji m inistra spraw zewnętrznych 
i w sprawie zajść w Zagrzebiu. W  sprawie 
zajść zagrzebskich oświadczył br. Banffy, iż 
rząd węgierski w zupełnej zgodzie z banem 
uważa, że wywieszenie chorągwi węgierskiej w 
Zagrzebiu nie może być w żaden sposób za- 
kwestjonowane. Odpowiedź tę klub przyjął jedno­
głośnie do wiadomości.

Warazdyn 25. października. Rada miejska 
aadała prezydentowi ministrów br. B a n f f y , e -  
m u  i banowi Kroacji hr K h u e n H e d e r r a -  
r  y ’ e m u obywatatelstwo honorowe.

Londyn 25. października. O stanowisku hr 
G o ł u c h o w B k i e g o  wobec Rumunji otrzymuje 
Times następującą inform ację: Gdy hr. Gołu- 
chowski objął swój urząd, węgierska opozycja 
poczęła stroić grymasy, twierdząc, że wrogo jest 
usposobiony dla W ęgier i ża w yzyska panromań* 
ską fermentację dla sprawienia ambarasów Ba- 
dapestitowi. Płonne to jednak były obawy. H r. 
Goluchowsiti na stanowisku posła w Budapeszcie 
wiedział doskonale, co sądzić o ruchu w Sied­
miogrodzie. Za jego właśnie czasów S t u r  d z a, 
przywódca rumuńskiej opozycji parlam entarnej, 
w pewnej mowie wygłoszonej w parlamenci. 
gwałtownie napadł na W ęgry na ich postępowa­
nie w Siedmiogrodzie i zaangażował się silnie 
w ruchu siedmiogrodzkim. Wówczas stosunki poe 
między nim a poselstwem austro-węgierskiem 
zostały zerwane.

Paryż 25 października. K r ó l  g r e c k i  zło­
żył prezydentowi F a u r e ’o w i  wizytę i zaba­
wił u niego przez czas dłuższy.

Sofja 25. październikz. Z powoda zniszcze­
nia linji kolei orjentalnej przez powódź, otwarcie 
sobraaja zapowiedziane na niedzielę, odbędzie się 
w przyszły czwartek.

Belgrad 25. października. M arszalek kró­
lewski R a s z i c z wyzwał redaktora dziennika 
Małe Novimy T h e o d o r o w i c z a  i  powodu 
afery w Biarritz na pojedynek, którego Theodoro- 
wicz rzekomo nie przyjął. Obecnie Theoderowicz 
oświadcza w swym organie, że jestto nieprawdą, 
że on zgodził się na zadość uczynienie, ale za 
pomocą pojedynku amerykańskiego.

Petersburg 25. października. Tej jesieni 
mają się rozpocząć roboty inżynierskie w celu 
wybudowania w Azji środkowej kolei żelam ej, 
która ma połączyć zakaspijską drogę żelazną 
strategiczną od stacji Duszek > końcem gra­
nicy rosyjskiej między Persją a Afganistanem. 
Droga ta  ma ważne strategiczne i handlowe 
znaczenie.

Pererburg 25 października. Jako  rzecz wy­
soce charakterystyczną (?) podnoszą tutejsze 
dzienniki, iż ziemstwo t-a m b o w s k i e postano­
wiło starać się u rządu o z n i e s i e n i e  k a r y  
c i e l e s n e j  dla tych przynajmniej osób któro
ukończyły kurs szkoły ludowej.

New York 28. października. Onegdaj —  ja k
donosi N ew -Y orhH era ld  — stracono czternastu 
sprawców rzezi chrześcjan w Kuczeng, ozterech 
zaś przewieziono do Fu-Czeu i tam  ich stracono.

Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku wo 
własny zarząd

Hotel E u ro p e jsk i
(we Lwowie — plao M&rj&oU)

mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniająo, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim powalaniem
Albert Szkowron i Spółka  

włańe. hotelu Europejskiego.
Pokoje od 80  ct począwszy.

Koszule męzłue
gładkie po 1 zł 90 ct.. 2 zł. 25 et. i 2 zJ 75 et z prze- 
ćami plisowanemi 2 zł. 70 ct. z przodami z franeuikłej 
piki 2 zł. 90 c t ,  koszule gładkie z przyszytym kełaierzem 

i manszetami z zł. 85 ei. polecają:

Motylewski i Krzyszkowski
L  w 4  w

plac Marjacki liczba 6 obok hotelu 'Francutkiego,

J o n a s z
DOM BANKOW Y I  KANTOR W Y M IAN^

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery «sr>  
tońoiaiare, losy i monety po n ajtańszym

kursie dziennym

P R O M E S Y
d> ciągnienia 5. listopada r. b.

n a  3 %  i -sy  a u s t r .  Kit k ł a d  u  k r e d y *  e w e g o  
z i e u i .  II. emisji, po I zł. 75 ct. wraz ze stemplem

Główna wygrana 100.000 koron.
1 do ciągnienia 1®. listopada ri b.

n a  3 n/0 l a s y  a n s t r .  k r e d .  F e m .  L emisji po 
1 zł. 75 ct -JTaz ze stemplem.

Główna wygrana 90 .0 0 0  koron.
^rzy zamówi ei iaeh z prowincji uprasza zią •  dołączę 

nie 20 ct. na portorjum.
Na los, zakupiony w tym kantorze, padła główna wy­

grana w k.rocie 50.000 zł. w. v

ł
O izn a c so n r . m e d a la m i  z a s łu g i  

II Jed yn e II
nieszkodliwe są tutki wyrobu

8 . W . N IE IO J O W B K IE C O
Wszędzie do nabycia I
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•Jrcbne ogłoszenia.
D oalM ieila rozmaite

po l*/i centa od wyrazu.

8 .  8A TA JB A . Biór* wywiadowcze i
kantor służbowy. Lwów, Sykstusks 8.
P ł e r s z e g o  p o m o c n i k a  korzennika
O  rutynow anego ,  pracow itego tak ie  
praktykanta przyjmie handel towarów 
kolonialnych J .  Z aeharsk i w Sam borze.

l O n a z j a  k o p i ć  t a n i a !  bez zyska
tylko dla obrotu k a p ita ła  k ilka p a r 
pięknych i p o d e ń  ł o s i o w y c h  w ła­
snego wyrobu a rękaw icznika f iy a e k  34 
bram a gdzie księgarnia .

0 j«* owocowy, estragsu , estrzgenow y 
M aille poleca najtaniej jedynie h&udel 

korzenny W ł a d y s ł a w a  B a ż a n t a ,
Lwów. ulica. H alicka  1. 3, obok ap tek i 
Wgo P ana WewiOrskiego.

p ia n in a  Prokseha najlepsze i  najtań 
A sze w zam ianie lub za gotówkę poleca 
K aro l M arecki, Lwów, B atorego 88.

M a i l i l e r  fa r m a c j i  poszukuje za- 
1 H  stępstw a zaraz na  jeden  m issiąc. 
Adresować : 83 Podwołoezyska poste re s t

Ta r c ic e  Jaw orow o a n ch e , do
sprzedania w tartaku  w Kreoowie 

o. p. Tyrawa wołoska.   788

i  p t » ^ I  z obrotem rocznym 3—10 
tysięcy z domami lub bez do sp rze­

dania, Poszukuje się także dzierżawy 
większej apteki. Wiadomość: Dom ajen- 
ejjno-komisowy Edward Ga, sser, m agi­
s te r  farmacji Lwów, H cte l Szw ajcarski 
ulica Batorego. 791

S a m o w a r y  rosy jsk ie  m osięine z na 
lepszych fabryk tu lsk ich  na  szklausk 

6 8 10 I I  16
złr. 8.50 złr. 10 z łr  13 z łr . 13.50 zł. 15
T a c e  m osięine pod samowary, sztuka
z łr . 2.50 do 3.50. C z a rk i m osięine pod 
kurki od złr. 1 do 1.85 po lecają A. B rat- 
kewskl I i. Jnncwtkl, magazyn wyrobów 
metalow ych i główny sk ład  naczyń ku- 
iheunycl iiwów, ul. W ałowa 1. 1.

M I® “z k a 5 s la  1 s k l e p y  
po 1 cencie od wyrazu.

D rogi D I D aruj, p isać nie mogłam. 
Dziś odjeżdżam. Czy mogę napisać 
w przyszłym  ty g rd n iu ?  Twoja W  jest 
zdrową. *95

N A F T U Ł A  T O E P F E R
l i S D E Ł  W I S T  i  B K S T U B M J A

L w ó w ,  T r y b u n a ls k a  1 2 ,  
poleca k u c h n ię  od  g o d z in y  8. r&no p r z e z  d z ie ń  c a ły

t a k i e  w ab o n am e n c ie .
Piwo okocimskis i Uiienfelda w butelkach i na miarą.

HA

pled^

kurtki, garnitury, rękawl- 
uzkl I peAnzoohy

tak ie  
angleltklo I koce

fe okrycia nóg 
otrzymał 

we wielkim wyborze 
MAGAZYN 

„A LA VILLE DE PARI3" 
G a b r y e l a  S ta rk a  

we Lwowie, 
plac M arjaeki liczba 11,

Odznaczane medalem 
na Wystawie krajowej 1894 

M y d ło  z b ia łe j  l i l j i
wydelikaca, wygładza i zna­
komicie oczyszcza skórę — 
Cena 60 ct.

R u m  c h in o w y  wypró­
bowany i pewny środek na 
porost włosów, mały flakon 
50 ct., większy 1 zł. 

Laboratorium ohemlczne

Adolfa Pokornego
m agistra farm acji. 

L w ó w  u l .  d a l e 1 » 1 5

1892 
W Ł A S N E G O  

C H O W U
iostarcza od 56 litrów wzwyż, białe litr 
po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
i tego 2 litry  opłat, sa wysłaniem 96 cent. 
B e n e d y U t H e r t l ,  właściciel dóbr, zamek 

G o l ł t s e h  przy U o u o b ttr . ,  Styryi.

Praw dziw e Paatylki

PASTILLES TOHYETAT
sprzedają się w pudelkach 

m etalieznvoh opieozętowane. 
W Y M A G A Ć  N A L E Ż Y  S T E M P E L  

R Z Ą D O W Y  
sprzedaż w głów nych aptekach.

P O R A  K Ą P I E L O W A
od 15  M aja do 30 W rzcin ia .

j a t  otrzym ał i  poleca takowe po cenaoh 
. jagł .■ umiarkowanych

L E O N A R D  S O L E C K I
we Lwowie, nl. B atorego 1. 2.

BOLE ŹOŁALEA -
T rudne traw ienie, kw asy, u tra ta  

ap e ty tu , biedaczka, wyczerpanie sił 
leczą sif prze* utycie

Nowośoi w graoh towarzyakioh dla dzlacl I atarazyoh.

aa mm

Za wysoką, prowizję
8; 'kuje się przez pewien pierw szorzę­

dny dom bankowy zdolnych ajentów dla 
sprzedaży na ra ty  praw nie doz .rodonyeb 
iosó ... P rzy  sprzyjających okoliczno. 
L i a eh s t a ł a  p e n s j a .  Zgłoszenia pod 

„Coafld«ntia“ do biura anonsów

B e rn a rd a  E ck st in
v  Budapeszcie, V. B adgasse 4.

zawierającego w  sobie niezbędne 
„ do traw ienia elem enta :

Chin|,Kokę,Pepsinę,i.t.p.
E l i s i r  ten przepisyw any powszechnie 

przez najznakomitsza powagi me­
dyczne, jest także używ any we wszyśt- 

|  6!ch peryzkich szpitalach 
j  AT«  wystawach otrzymał Medale złote

I * Dyplomy honorowe. »
P. 3PCZ, Aptekare, 34, rua La Bruyere, PAR1S 

J  Wp L w o w i 9 ,  w aptekach : pp. K . Mikolwioha, 
 ̂ Wcwl>.>r«kiego, Rackyra i Sklopioskiego ; 

a w K r a k o w ie ,  w aptekach : pp. Rcdyka, Wlsz- 
5 u !uw*.kiego, Trinczyńskiego i Siedleckiego.

Obecnie „Collln I Ko. 49 Ruo Maubour

Ajencja i skład komesowy marmurów

E Dla raojoualnego pielęgnowauia uat I zębów: N ajściśle j antiseptyazn ; oiezawodna przeć w cuchaiem n 1 ast •
n n  i ;  T T n m n n  n n n n ł T m  i  T ifl n n m  M . F a b o r s ,  lak u rz i pnyboc/.nego s. p. J.. G. M

DCALIPTDS ESSENCJADO OST ..rsssisi i.
A nstr. węg. Dateat. — Zaszczytna wzm ianka droguerjaeh  i perfum erjaoh. Tamże do nabycia : C. I k. uprz.

1 Paryż 1879.   apeo. mydło do uat dr. C II. Faneia 533 1 - 1 3

KLYTHIA
PUDER

DLA DTBI1WABIA 
SKODY

UPIĘKSZENIE 
i WYDELIKATNIENIE 

CERY
Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy I salonowy

b la ty *  ró ż o w y , albo ż ó ł ty .
Cboaluzult uallzowuy I uzuuy przez

RP. J. J. POHLA , Ci K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pism* s nznaniftw s najlepszych sfer dołączone są da każdej paszki od

Gottlieba Taussig,
C. k. Nadwornego dootawoy I fabrykant dollkatayab mydeł tenletewyeb.

S k ł a d  ( ł ó w n y  p e r f t u n e r y j :  w  W i e d n i a *  Ł  W e i l w e l l e  n r .  S .

D o  n a b y c ia  w e  i . w s w i e  u Z .  H a c k e r a , a p te k a ru a , L e o c k a  C u k r a ,  d r o n s r j i ,  O . T .  W in e k le r a  1_ S y n a ; 
T a r n o w i e s  M o r ita  F l e i s e h e r  j u n i o r ;  w  P r a e m y i l a i  M . B a r ta c h a n , A d o l f  S p a c h n e r  i  w e w ie lu  a p te k a c h ,
fuiueriseii i drognerjach.

C »a paszki zł. I'20.
Kozsyżka za pobraniem  
łeb peprzedniem  priysła* 

nięsa p j niędzy.

W
perfuiuer

z łomów Towarzys wa budowl. „Union* we W ied niu, 
poleca

. g o t o w e  p ł y t y  i a  s t o ł y ,  u m y w . l n i e ,  s z a f k i  n o c n e ,  w a z y ,  
b a l u s t r y ,  s ł u p y ,  m o ź d z i e r z e ,  k o m i n k i ,  p o m n  h i  s t o .

przyjm uje w szelkie zamówienia w tym zakresie

F . M . Z ło tn ic k i
L w ó w , n l .  J a g ie l lo ń s k a  8 . 1330 1—4

^ P o leca

MAGAZYN

KRUCZYŃSKI
1

O B E R S K I
LWÓW

ul. Karola Ludwika 7.
F ilja ul Halicka 6

Zarząd H o te lu  Greor&re
. . . (J, M. Hoffmann) ®

ma zaszczyt nm iejszem  Szanow ną P. T . Publiczność zawiadomić e zmianie 
kall.!?!1 ™ ?  ? ry  ,e ą  kuohnłę prow adził, zamówienia uu el

JO 0 * “ el* przyjmować będzie f wszelkich s ta rań  dołoży
ażeby Szanowną P. T. Publiczność pod każdem względem zadowolić 

■Mad I 0 ?* ZarZ%i  ^ otdQ  “ »jsta-szy  i najobficiej zaopatrzony
_ R J Ł  r ! 8 K 3 S

I

H u c łr  p o c i ą g ó w  k o l e jo w y c h
o b e w l ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 .  m s j n  1 8 9 5  ( c s s s  A r o d k o w o - e a r o p e j s k ł ) .

PA PIER TAYARD * BLAYN
Dla u leczenia: k a t a r ó w ,  I n f l u e n c y ,  r e a m a t y z m ó u r ,  i r y t n e y j  p i e r .  
• t s w y e b ,  b o l e d c l ,  z w l c h n l e d ,  r a n ,  o p a r i e ń ,  n a g u i o t k ó w ,  w d g a l o -
t k ó w  p o m i ę d z y  p a l c a m i  I o d m r o ż e ń .  T ańszy od innych. D js t ić  można 
wo w szystkich a p te k r 'h . (Wymagać w ła tnoręsinego  podpisu). W e Lwowie w ap: 

pp. Mikoloocha, W owiórskiego i E a rb a ra . 8

i

GŁÓWNY SKŁAD DRZEWA  
„PAŃSTWA SKOIE”

przy ulicy Szeptyckiego 1. 23, róg ul. Leona Sapiehy
naprzeciw ozkely Konarskiego

poleca 2004 ?—2
b k z e w o  b u k o w e  s u c h e

wraz z dostawą 
pt> 1 2  z ł .  5 0  c t .  z a  4  m e t r y  p r z e s t r z e n n e ,  

p e ł n e j  m i a r y ,
dalej po leca:

O D P A D K I z tartaków
« « f ^ i ^ dnfg0o m etra’ w ea*yeh w agonach: Ł A T Y  po 35 zł. a. w. 
” * P° zł. a. w. za 10.00U kilogramów loeo wagon na

dworcu kolejowym we Lwowio. i
Nie przym ioty, które przyrodt 

które oni afektują.
nadała , czynią ludzi śm iesznym i, leoz te,

D o  L w o w a  p r z y c h o d z ą : P o c i ą g i
pospieszne

Z P erlin a  . . . .
Z  Krakowa (W rocław ia i W iednia)
Z  W arszawy . . . ■ • • • •
Z M uszyny-Kryniey orzco T arnóy’ (od 1. czerwca wł. do 30. 

w r z e ś . i )  . . . . . . .
Z M uaz^ny-Krynicy p rz e . T arnów , lub Rzeszów (od 25. ozer- 

wca wł. do 15. rrześnia) .
Z M uszyny-Kryniey i Msz«.ny dolnej przez Tarnów  
Z Cbabi r k i  p r - e i  Tarnów  lub Rzeszów . . . .
Z Kozwadowa i Nadb sezia . . . . .
Z  Rawy ruskiej przez Ja ro sław  . . . . .
Z  MezŚ Laborez (Pesztu, Miskolcza) przez Przem yśl .
Z  Chabówsi przez Przem yśl .
Z  Now. Zagórza przez Przem yśl . . . . .
Z Chyrowa przez Przem yśl . . . . . .
Z  Lawoczaego (Pesztu, M iskolcza, M unkacza; .
Z H rebenowa (oó 10. czerwca do 31. sierpn ia) .
Z« Skolego _ S try ja  . . . . . .
Z  Jbyrow j i  Stanisławów przez S tryj .
Z Suczawy, H usiatyna, W oronienki, Peczeniźyna, BŁ . jm etu, 

Czudyna, Radowiec, K im polungu, B ukaresztu i  Ja ss  . 
Z Sr.ezawy, Ozortkowa, W oronienki, K ałnsza, Słob. rungufsijiej, 

B ukaresztu i J s s s  . . . . .
Z Suczawy, Radowieo,. Berhom etu i  Czudyna (każdego ponie­

działki:), Sopowa . . . . . .
Z Snei-awy, H usiatyna, K ałnsza, Nowosieiicy, Radowieo, Kim- 

polungn, Ja ss  i Bukareszu . . . . .
Ze Sokala i Jaros- y.ia przez R a w f ruską 
Z B łzca . . . . . . . .
Z  Podwołoezysk i Brodów na d v p « e c  Podzamcze 
Z Podwołoezysk i Brodów na dwoYzeo główny .
Z Brzuchowi s (od 12. m ąja do 10. w rześnia w łącznie) .
Z Zim nejwody co n iedz ie li i  św ięta do odw ołania

Z e L w o w a  o d c h o d z ą :
Do Krakowa (W iednia , W rocław ia, B erlina)
Do Wars ,awy . . . . . . .
D M uszyny-Kryniey przez Tarnów  (tylko od 1. czerw ca do 

30. wrz irn ia  w łącznie) . . . . .
Do M uszyny-Kryaiey przez Tarnów  . . . .
Do Chabówki przez Tarnów . . . . .
Do jiuszyLy-K rynicy przez Rzeszów . . . .
Do Chabówki przez Rzeszów . . . . .
Do Rozwadowa i N adbrzezia . . . . .
Do R»wy ruskiej przez Jarosław  ' .
Do Meto Laborcz ^Pesztu, Miskolcza) przez P rz e m y ś l.
Do Nowego Z.tgórza przoz Przem yśl . . . .
Do Chabówki pi sez Przem yśl . . . . .
Do Cbyrowa przez Przem yśl . . . . .
Do Ławoeznego 51_nkaeza, M iskolcza, Pesztu) .
Do H rebenowa (tylko od 10. czerwca do 31. s ie rpn ia  w łącznie) 
Do Skolego i Stryja . . . . .
Do Stanisławów: i Chyrowa przez Stryj . . . .
Da Chyrowa przez Stryj . . . . . .
Do Suczawy, Ja s  , Bukaresztu, H usia tyn* , W oronienki, Peczc- 

ciżyna, B erhom ethn, Czudyna Radowiec, K im polunga . 
Do Suczawy, Słob. rnngurskiej, Czudyna i Berhom etnu (eo po­

niedziałku), Rad owiee . . . . .
Do Suczawy, Ja s  i, Bukaresztu, Cnortkowa, Kałusza, W oro- 

nien. i, Kimpolunga . . . . .
Do Suczawy, J a s i , B ukaresetu , H nsiatyna, K ałusza, Nowosie- 

liey, Radowiec 
Do Sokala i Jarosław ia przez Rawę ruską 
Do Bełżca . . . . . . . .
Do Podwołoezysk i Brodów z Podzameza 
Do Podwołoezysk i BrodOw z głównego dw orca 
Dc Brzuehowie (od 12. m»ja do 0. w rześnia) w dnie powszudnie 
Do Bruehowic (od 12. m aja dc 10. września) eo n iedzieli i  św ięta 
D f Zim nej wody (od 12. m ija  do 10. w rześnia) ______ .

P o c i ą g i
osobowe

1-22 5 1 0 7  - 9 - 0 6 9 - -
1 8 4 0 8 1 0 7 - 9  0 6 9-— --

5 1 0 — — — 9 0 6 9‘- —

— — — — — 9 -

5 1 ( _ _ _ — __ _
_ __ --- — 9 0 (1 —

5  IG l i i -- — — —r
__ — -- 7 - - — — --
--- 122 — — 9 0 6 — —

— --- — — 9 -- —
--- 1-22
__ 1-22 --- — — 9 - -
_ 1*2* -- 7  — — 9 - --
_ _ — 1 3 0 5 8-11 — --
... __ -- _ — 142 --
_ _ -- 1 3 -0 5 810 143 9 1
— — -- l f l - 0 5 81L 1-42 —

9  5 0 - — — — — —

— — — 1-83 — —

— — 6 1 7 — —

_ 7*37 — _ _
— — -- 8 - 4-4 — —
__ __ — 4 40 _ —*
209 0  4 4 — 8*02 4-33 __ —
3*25 1 0 * - -- 8*25 5-— _ —

__ __ 8 8 5 __ _ —
— — --- — 8 1 5 — —

8’40 2*50 l i ­ 4 * 5 5 10-25 6 * 4 5
— i i - 4 * 5 5 — 6 - 4 5 —

_ __ — __ 6 4 5 .
840 — l i ­ 4 * 5 5 — — —
— — i i —fl fl «

-- — — —

z _____ I I  --
1 1 - __ 10-25 z z

8*40 __ i r - 4  5 5 __ _
— 3 50 — 4 5 5 __ __ _
— — — 4 -5 5 6  4 5 __ _
— — — 4  5 5 10 25 6  4 5 —.
— — — — 10 25 —_ __
— 2*50 — 4  5 5 10-25 6 45 __
_ _ — 5 * 3 5 7  3 8 _
— __ — — 9 33 _ _
_ — — 5  2 5 9-38 3 -
_ — — — 9-33 7 -3 S
— — — 5  9 5 — —

615 — — — — — —

— — — — 10 35 — —

— — — — 2-40 — —

__ 10-30
915 7 10 __ _

_ 1 __ __ 9*15 — __ __
— 210 6 — — 1014 16*44 —
_ 156 5 * 4 6 — 9 5< 1030 —
_ —_ — 3-20 — --- —

— __ 2-26 — --- —
— — — 3'45 — --- —

Z  ees. król. uprzyw. fabryki

n m n m  & m m n
we Freiw aldan

ees. król. dostaweów d la  austro-w ęglerskiego dworu

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
EęCZHIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

AUkMŁ B I E D Ł l
W ©  K iY t » w l « .  1005 1—?

C a  my h u r t o a e n a i  pp. odsprzedającym , w łaścicielom  hoteli, 
restauratorom , dla szp ita li, kładów kąpielowych i publicznych.

B B Z K R W IS T O S Ć , B LA D A C ZK A , 
A M E N O R R H O K A , 

D Y SM K N O R R H O E A , ZOŁZY, e to .

PIGUŁKI
z jodkten żelau nitznltnnYM

BLANCARDA
( flakonu 100 pigułek .. 4  > 

CENAj y i  flakonu50 pigułek Z I I
( flakonu syropu  g > ,

SPRZEDAŻ HURTOWA: BLANC AB

m  m 9
ROSTWOR | CUKIERKI | 

S C IŚN IO N E  I

BLANCARDA
N«wralgU Bląiziowa, M l ząMw, 

MU iolądka, gożelM, «UM «U.
' flakon restw oru .... K »

CENA 1/2 flakon re i tn ro ru . Z TK 
Flakon cuk ierkO w ... X >

u u a ra a /N ła W i____
PRZBOIW BOLOM
»«. 40, m e  B onaparte , PA R Y Ż .

W h lelku. — Czy n ie  by ł tu czasem pan W inochłapski ?
. .“  Owszem jes t, ale prosi, żeby, jeże li pan  będsie o niego zapytyw ał, 

powiedzieć, że go niem a.

Handel herbaty ohińgko-roayjakiej
EDMUNDA. RIEDLA

wa L w d w Ib , plac Mar]ackl 10, 1015  1 - ?
poleca poleca najlepsze gatunki

H E R B A T Ę  K A W Y
a n h m  aromałyemym,* 
yła b u ik o  opłacone de

zbioru majowego:
V, kl. Csngn .  zł. 1-60 
Seuoheng czarna .

„ zbiór majowy 
Keyeew c z a rn a . . 
Melange de Lond, 
Wyslswkl herba­

ciane .................
Wyelewkl najley- 

s z y c h h e rb a t. .

, 2 —  
S*— 
4 — 
4.—

1 80

V60

o inaku ca;
które rozsyi 
każdej stacji pocztowej 4 *lt kilogr. 

w w oreoku:
Portorlso - - - - -  ł— iJ k. —-8# 
Cńb* grabo slarnLts - S'60 „ —80
Oo?lon siolona - - - 10*— . !•—

.  .  praoSnla 10'SC .  OS, j, grnb, «Unv. 10-JS .  1*08
,  .  p.rłoTT* ie-76 .  1*09

oeea arabika aronui 10-<*S . A OS
Jawa ik te  . . . .  in-rł . l'CS

M r  U p a k o w a n i a  n i e  U e i y  s i ę .  B |
Zamówienia z  prow incji w ysyła aię odwrotną pooztę.

13 zeszyt bowiem tego przepysznego dzieta w ysied l z druku I zaw iera:

Parlament w  Londynie. — Zamek Fontainebleau. — Galerja Henryka II. w aamku Fontainebleau. — Pomnik księcia Alberta 
w Londynie. — Brama brandenburska w Berlinie. — Wybrzeże w Seheveningen (Holandja). — Boalevard Anspach w Bru­
kseli. — Burgtheater w Wiednia. — Zamek św. Anioła w Rzymie. — Most Rialto w Wenecji. — Sorrento we Włoszech. — 
Piazza Carlo Alberto w Turynie. — Piraeus koło Aten. — Widok na cytadelę w Kairze. — Ukrzyżowanie pray przedstawieniach

pasyjnych w Oberammergau. — Nowa świątynia Mormonów w Utah.

je s t jak poprzednio do nabycia we Lwowio w Administracji „Dziennika 
Polskiego1* plac Marjaeki 1. 6^i 7 ; w Biurach dzienników Plohna (ulicaN um er 13*

Karola Ludwika 1. 9 ); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wizystklch księgarniach I w trafice przy ulicy Karola Ludwika I. Ś,

Qj&~ po 3 0  centów za każdy zeszyt.
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przesyłką).

m A f l 4  • G odiicy  drukow ane t l n s t e m l  c z c i a n t a m i  oznaasąją porę nocną od godziny 5. m innt 59 rane. Czas I 
w * 4rodŁowo-europejski różn i się od lwowskiego o 36 m innt. Godzina 12 ozas środkowo-enropejski — godzina

!•: podług zegara lwowskiego. W  biurze informacyjnem e. k. austr. kolei państw , we Lwowie i 1. Trzeciego
m aja 1. 3 (H otel Im peria l) sprzedaż biletów  strefowych, okrężnych i dowolnie zestawionych zeszytów do jazd^ 
ta ry f i rozkładów jazdy  w foimaoie kieszonkowym. Inform acje w sprawach taryfowych i przewozewyeh.

UWAGA: Nabywcy wszystkici 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach" otrzymają gratis kolorowano
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „ S o k o l n i c z k a "  (wielkości 77/57 ctm.). W artość tego obiazo przewyższa 
wartość całego „Świata w obrazach".

OKŁADKI do „Świata w  obrazach”
ozdobne, artystycznie pięknie wykonane nabywać będzie można po cenie:

I zł. (z przesyłką franco na prowincję I zł. 40 ct.).
Zamówienia przyjmuje (wraz z nadesłaniem należytośei) jedynie i wyłącznie Administracja „Dziennika Polskiego* we 

Lwowie, plac Marjaeki liczba 6.
D A T  Przez księgarnie i ajencje zamówienia na okładki dla „Świata w obrazach" nie przyjm uje się.

Wvd?iwca: Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski. Papier z fabryki ezerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Franciszka Kattnera.


